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W miejscu . , ...................................
N a prow in ty i, z przesyłka pocztową 
W Państw ie Niemieekieni . . . .
Do W łoch, Francy i, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi \ im . . ?h krajów 28 ,. ,. [' 14
Pojedynczy num er kosztuje 8  ct., z przesyłką pocztową HO c t . : — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plona. ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  za  e a ly  m ies ią c .
L ist" z pieniąitzm i i p rzeka zy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syła'- franco  do A dnrnistracyi N ow ej R e fo rm y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

toi.un*  nie podlegają opłacie pocztowej. — L istó w  n ie frankow anych  nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d r e s  K e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c j i  : d l l c a  4 w .  J a n a  N r .  1 8 .  
T e l e f o n  Nr.  41.

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
z a m ie j s c o w ą :  A dm inistracja  Nowej Refo.-my i wszystkie urzędy pocztowe; m ie j  SCO- 
w ą : A dm inistiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, 4 G rigara  i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Ageneya J . Hopcasa i A. Salomonowej, 

Plac Maryacki, 2 — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i o g ło s z e n ia  przyjmują B iura dzienników : We L w o ­
w ie  Ludwik Plolm. ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef P i s z .— W P rz e m y *  
ś ln  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W H l e a n i u  pp. H aasenstein & Vo- 
g)er (także w Hamburgu. F rankfurcie nad Menem, '■ erlin ie, L ipsku Bazylei i W rocław iu). — 
A. Opeiik. R. Mosko (także w Torlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herm ann 
:lolds'.-hmiei!‘, M. riukcs. H. SsilaJek, J . Danneberg. — W P a r y ż u  Soeietć M utuelle de Pu- 

tdioite A. L o r e 11 e. direeteur, Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje A dm inistracja za opłatą od miejsca w iorsta  drobnem pi 
sniem (petit), za pierwszy raz 10 -t.. za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e i d a n e  po 
10 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o i o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G ł o s y  p u ­
b l i c z n e  po 50 et. od wiersza. — Z a ł ą c z a i s l  do Nowej Reformy (prospekta, eyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 z łr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzm] 
dla miejscowych prenum erat. Należytość uprasza się n a p n t d d  nadesłać przekazem pocztowym.

K r a i k ó w ,  17 września.

Coraz w yraźniej zarysow yw uje się k lerykalny  
kierunek rządów hr. Badeniego. Jeżeli pow ita­
niu wiecu katolickiego w Salcburgu przez na­
m iestnika nie można przypisać tak  daleko się­
gającego znaczenia, jak  to czyniły pewne dzien­
niki, to przecież fakt ten nie je s t pozbawionym 
wielu ceuh znam iennych. — Mowa powitalna, 
k tórą  nam iestnik wygłosił, niew ątpliw ie na pod­
staw ie upow ażnienia rządu centralnego, nie za­
w ierała  jeszcze aprobaty  wszystkich, później po­
w ziętych uchw ał. Zadaleko idą więc ci wszy­
scy, którzy poczytują ją  za przejęcie tych u- 
chwał do program u rządowego. Sam fak t j e ­
dnak, że nam iestnik wiec ten pow itał, św iad­
czy, że gabinet pragnie zbliżenia się do stron­
nictw  k lerykalnych i zam ierza oprzeć się na 
nich w akcyi parlam entarnej. Przem ów ienie 
salcburskiego nam iestn ika nie je s t nadto odoso- 
bnionem.

W krótce dowiedzieliśmy się o kompromicie, 
zaw artym  przez k lerykalne stronnictw o wielkiej 
w łasności w wyższej A ustryi z liberalnem  stron­
nictwem tej kuryi z powodu wyborów do Sej­
mu. Kompromis ten zaw iera abdykacyę liberal­
nego stronnictw a, które faktycznie przeszło do 
obozu klerykalnego. W układach o kompromis 
b rał jednak  rząd udział, a dzienniki k lerykalne 
chw alą Jego zasługi około przeprow adzenia kom ­
promisu. Rząd czynnie zatem wm ięszał się do 
w alki stronnictw , a wmięszał się na korzyść 
k lerykalnego obozu i zarobił na jego uznanie. 
Udziałem tym  w układach kompromisowych już 
w yraźnie przyznał się rząd do k lerykalnych 
tendencyj i nie będzie mógł Dię ich wyprzeć.

N iem ałe zdziwienie wyw ołać jed n ak  mnsia 
ło  powitanie wiecu włościan Niższej Austryi 
przez nam iestnika hr. E ielm ansegga. Hrabia po­
w itał wiec w yraźnie imieniem rządu, a m inister 
rolnictw a Ledebur aż z Bukow iny p rzesłał te le­
gram  pow italny. W iec zajmował się w prawdzie 
tylko ekonomicznemi włościaństwo obchodzące 
mi spraw am i, ale nosił mimo to na sobie p ię­
tno antisem ickie. W ybitni menerzy tego, do k le ­
rykalnego obozu tak  zbliżonego stronuictw a, 
g rali na nim pierw szorzędne role i nadali mu 
swoją, cechę. To też powitanie imieniem rządu 
i depesza m inistra stw ierdzają, że rząd szuka 
zbliżenia się do antisem itów, a przynajm niej 
pragnie zatrzeć w rażenie, jak ie  w tym obozie 
w yw arła  niefortunna akcya z powodu wyboru 
burm istrza w iedeńskiego. To kokietow anie ze 
stronnictw em , k tóre najjaskrawierj manifestowa 
ło opozycyę przeciw rządowi, było niespodzian 
ką, k tóra  tem bardziej dziwić musi, że nie zbyt 
wiele upłynęło  czasu od ataków  antisem ickich, 
które nie m ogły nie wywrzeć w rażenia na m i­
nistrach i nie nadaw ały  się do tego, aby o nich 
zapomnieć tak prędko.

Coraz silniejsze ujaw nienie się tendencyj k le­
rykalnych w gabinecie hr. Badeniego nie jest 
natom iast niespodzianką d la tych, którzy dzi­
siejszego prem iera znają od daw na. N ależał on 
zawsze do obozu kierykalno konserw atyw nego i 
do lego jaw n ie  się przyznaw ał. Jako nam iestnik 
G alicyi nie w ahał się nigdy całą  siłą  urzędo­
wego bwego stanow iska popierać in teresa tego 
obozu, a przew agę, ja k ą  w Sejmie i kraju posia­
dali i posiadaią dotychczas klerykalno-konser- 
w atyw ni, zaw dzięczają w znacznej części hr. 
Kazim ierzowi Badeniem u. Łatw o więc było prze­
widzieć, że m inisterstwo przez niego stworzone 
i kierow ane pójdzie wcześniej czy później w 
tym  samym duchu, w jakim  działał zawsze je­
go prezj dent. Zbytecznem byłoby jed n ak  oba­
wiać się, że rząd spełni wszelkie życzenia kle-

rykałów  austryackicti, a  w szczególności w szyst­
kie uchw ały  wiecu katolickiego w Salcburgu. 
Ż ądania te, a zw łaszcza żądania co do szkoły 
idą tak  daleko, że dziś sta ły  się już anachro­
nizmem. Szkoły wyznaniowej ju ż  nic dzisiaj 
nie w skrzesi a na stronnictw ach k lerykalnych 
można się w praw dzie opierać, ale z niemi w y łą­
cznie i w yłącznie w ich duchu w Austryi rzą­
dzić nie można. Dowiodą tego najoliższe wy- 
hory do Rady państwa.

Polacy na Bukowinie.
(S/.kie statystyczny).

(Ciąg dalszy.)
N a nader małej przestrzeni graniczy z Gali­

cy ą , a mianowicie z powiatem śniatyńskim

S t a r o s t w o  S t o r o ż y n e c  
ciągnące się ku południowi pomiędzy starostw a­
mi W iżnic i Czerniowce, w g łąb  k raju , aż do 
starostw a Radowce, i dzielące się na pow iaty są­
dowe: Stanestie o 20.212 i Storożynec o 50.429 
lndności. W calem starostw ie m ieszka 1.791 
Polaków , a więc 2-53 procent ogółu m ieszkań­
ców w liczbie 70.641.

W powiecie S t a n e s t i e 1), a więc w powie­
cie graniczącym  z powiatem śniatyńskim  je s t 
w łaśnie mniej Polaków, bo 263, czyli U30 prc., 
gdy tymczasem w powiecie Storożynec, leżącym 
w głębi Bukowiny, je s t 1.528 Polaków , t. j. 
3d)3 prc. m ieszkańców. Z tej drobnej garstk i 
263 naszych rodaków osiadło 105 na obszarze 
dw orskim  S tanestie nad Czeremoszem obok 95 
Rusinów i 8 8  Niemców. Tu mam y 90 szyzma- 
tyków , 64 rzym . kat., 57 gr. kat. i 82 żydów. 
W m iasteczku Stanestie Niższe nad  Czeremo­
szem je s t -15 Polaków , 1.880 Rusinów, 1.095 
Niemców i 5 Rum unów; a 1843 szyzm atyków, 
112 rzym. kat., 15 gr. kat., 117 ewangelików  
i 909 żydów. W m iasteczku je s t probostwo szy- 
zm atyckie i 2  szkoły.

W reszcie rozprószyli się Polacy po wsiach 
Czartoria (10), D raczynec (50), H linica (27), 
K abestie (10), K alinestie nad Czeremoszem (10), 
K ostestie (20) i W ołoka nad Czeremoszem (10).

W powiecie S t o r o ż y n e c  w m iasteczku po- 
wiatowem tegoż nazw iska ludność dzieli się na 
423 Polaków  (na obszarze dworskim  je»t ich 
nadto 18), 2.387 Niemców, 1.932 Rumunów 
i 002 Rusinów, oraz na 2.280 szyzm atyków , 
832 rzym. kat., 465 gr. kat., 89 ew angelików  
i 1.993 żydów. Miasteczko ma 3 szkoły, oraz 
probostwa rzym sko-katolickie i szyzm atyckie.

Z m iasteczkiem  powiatowem współzaw odniczy 
co do liczby Polaków  wieś B anilla M ołdawska. 
Osiadło ich tu 431 pośród 1.881 Rumunów, 
1.241 Rusinów i 685 Niemców. Jest tu 2.920 
szyzm atyków , 543 rzym. kat., 164 grec. katol. 
i 622 żydów. Oprócz szyzm atyckiego probostwa 
znajduje się także szkoła. Liczniejszą grom adkę 
Polaków  spotykam y jeszcze w Petrów ce, a mia 
nowicie we wsi 69, a  na obszarze dworskim  
35, W ieś jest rum uńska, bo Rumunów m ieszka 
3.031, a  ty lko 37 Rusinów i 187 Niemców. N a 
leży tu do kościoła szyzm atyckiego 3.025, do 
rzym sko katolickiego 125, a żydów je s t 174. 
Szyzm atycy m ają aż dwa probostwa Istn ieją 
także 2  szkoły.

') W powiecie Stanestie jest 15.717 Rusinów, 
2.769 Niemców i 1.430 Rumunów, a w powiecie 
Storożynec 29.240 Rumunów, 10.867 Rusinów 
i 8.522 Niemców.

Reszta rodaków naszych żyje we w siach: Alt- 
hiitte 23, Nowe Broszkowce 16, Cziresz 37, 
Czudyn 49, D ayideny 32, Jordanest.ie 19, Ka- 
rapcziu nad Seretem 14, K rasna P u tna  U , Kup 
k a  40, Neuhfitte 13, P an k a  24 i Zadow a 43, 
oraz na obszarach dw orskich Budcnic 16, Czi­
resz - Abraham owicz 20, Cziresz - G rigcrcea 20, 
Dayideny 6 , K arapcziu nad Seretem 7, Koma- 
restie rialperu 17, K rasna-Ilski 65, Neuhtitte 7, 
P anka  Janosz 18, Ropcze-Achner 30 i Zado­
wa 14.

W reszcie z G alicyą, a m ianowicie z pow ia­
tem Żabie graniczy

S t a r o s t w o  R a d o w c e ,  
które od wschodu graniczy także z W ęgram i. 
Starostwo to ciągnie się długiem  pasmem po 
między starostw am i W iżnic i Storożynec — le- 
żącemi na północnej jego  gran icy  — a staro­
stwam i Kimpolung i G nrahum ora —  leżąeemi 
od niego na południe — ku wschodowi, gdzie 
graniczy ze starostw em  Serei i Suczawa. Z Ga­
licyą graniczy ty lko na małej przestrzeni. Liczy 
92.554 ludności, w czem jest 2.*252 Polaków, 
czyli 2 43 prc. W roku 1890 należały  do niego 
powiaty sądowe Radowce o 60.986, Seletin o 
9.057 i Solka o 21.911 m ieszkańcach2). Dziś 
pow iat Solka należy do sterostw a G urahum ora. 
I znowu spostrzegam y, że graniczący z Galicyą 
powiat Seletin zam ieszkuje zaledw ie 50 Pola 
ków, czyli 0 'd 0  prc., bardziej w g łąb  k ra ju  po­
sunięty powiat Radowce o70 Polaków , t. j. M O  
prc., a najbardziej od Galicyi oddalony pow iat 
Solka i ()17 Polaków , czyli 0 '92  prc. ludności.

\V powiecie S e l e t i n  z, 56 Polaków m ieszka 
44 we wsi Seletin, a 12 we wsi Straża.

W powiecie R a d o w c e  Polacy skupiają się 
głów nie w m iasteczku powiatowem. gdzie się 
ich znajduje 47S. W kad^w cacb m ieszka zre­
sztą 8.530 Niemców, 3.203 Rumunów i 443 Rn 
sinów. Jest tu 4.282 rzy m .-k a t., 420 gr.-kat., 
10 o rm .-k a t, 342 ew angelików , 5 .5 1 0  szyzm a­
tyków , 4-.?35 żydów i 90 osób, należących do 
innych wyznań. W m iasteczku tem istnieją pro­
bostwa rzym .-kat., gr.-kat., szyzm atyckie i ewan 
gielickie augsburgskiego w yznania oraz gimna- 
zynm, uzupełniająca szkoła przem ysłow a i 2  

szkoły ludowe.
Zresztą spotykam y weł -jfciach A n d rasfah a  25, 

Neu F ra tau tz  56, W ików Górny 20, W ików Dol­
ny 2 0 , oraz na obszarach dw orskich Ilardegg- 
thal 51, M ardziua 17 i W ików Górny 29 Po­
laków.

W powiecie sądowym S o l k a  przedewszy- 
stkiem  zwrócić musimy uw agę na wieś Nowy 
Soloncc. M ieszka w niej 725 Polaków , a obok 
nich je s t tylko 124 Rusinów, 38 Niemców i 2 
Rumunów. Jest to jedna z 3 gm in na Bukow ­
nie, k tó rą  można uważać za polską. Przew ażna 
część ludności, bo 738, należy do kościoła rzym.- 
kat. N atom iast gr.-kat. znajdujem y tylko 137, 
szyzm atyków  6  a żydów 8 . W e wsi je s t szkoła. 
Nie tak  licznie osiedli rodacy nasi w miasteczku 
powiatowem SolKa. W m iasteczku tem jest ich 
220, a na obszarze dworskim 12. W iększość 
ludności m iasteczka tw orzą Rumuni w liczbie 
1.282. Po nich idą Niemcy w liczbie 787, a R u­
sinów znajdujem y tylko 9. Pod względem w y­
znania m ieszkańcy Solki dzielą się na 1.255 
•szyzmatyków, 836 rzym .-kat., 52 gr.-kat., 10 
ew angelików , 145 żydów i 14 należących do

2) Powiat Radowce: 39.168 Rumunów, 16.243 
Niemców, 2.537 R usinów '— powiat Seletin: 2.738 
Rumunów, 1.376 Niemców, 5.202 Rusinów; 
powiat S o łka: 16.174 Rumunów, 3.068 Niemców, 
1.098 Rusinów.

innych w yznań. Rzymsko katolicy i szyzm atycy 
m ają tu  swoje probostwa. Szkoła jedna.

W m iasteczku K aczika jest 49 * Polaków , 509 
Rusinów, 414 Rumunów i 149 Niemców. Z lu ­
dności tej należy 703 do rzy m .-k a t., 427 do 
g r .-k a t . , 397 do szyzm atyck iego , 20 ewangieli- 
ckiego i 22 do mojżeszowego w yznania. Z m ia­
steczkiem  łączą  się wsi Pertestie  W yższe, gdzie 
m ieszka 23 Polaków , 1.089 Rumunów, 38 N iem ­
ców i 13 Rusinów, oraz Pertestie  Niższe, w k tó ­
rych znajdujem y 17 Polaków , 2.358 Rumunów, 
74 Niemców i 17 Rusinów. Obie wsie są prze­
w ażnie szyzm atyckie. W pieiwszej z nich je s t 
55 rzym .-kat., 18 żydów i 1089 szyzm atyków, 
a w drugiej 79 rzym .-kat., 15 gr kat., 2-.341 
szyzm atyków  i 25 żydów. W K aczika je s t rzym ­
sko-katolickie i szyzm atyckie probostwo. K ażda 
ze wsi Pertestie ma szyzm atyckie probostwo, a 
w każdej z tych trzech gm in je s t szkoła. W re­
szcie we wsi Botuszana znajdujem y 21 Polaków.

(C. d. n.).

Przed wizytą w Paryżu.
Noiv. W rcm . konstatuje, że w prasie austrya- 

ckiej, a  szczególnie w niem ieckiej, nastąp ił n ie­
jaki zwrot w ocenie ogólnej sytuacyi m iędzy­
narodowej. D zienniki niem ieckie innym  tonem 
dzisiaj przem aw iają, niż podczas w izyty caia  
we W rocławiu, i inaczej znaczenie tej wizyty 
oceniają, jak  gdyby je  spotkał zawód.

„W idocznie —  pisze Now. W rcm . —  pisma 
te i politycy, k tórzy  niemi k ierują, spodziewali 
się, że w izyty w W iedniu i we W rocławiu bę­
dą nietylko stw ierdzeniem  pokojowego usposo­
bienia Rosyi, pragnącej żyć w jak  najlepszych 
stosunkach z dwoma sąsiedniem i cesarstwam i, 
ale że doprowadzić mogą do jakiejś nowej po­
litycznej kom binacyi odmiennej od obecnegt) 
ugrupow ania mocarstw, polegającego na w spół­
istnieniu trójprzym ierza i porozum ienia francu­
sko - rosyjskiego.

„Skąd w ysnuł podobne nadzieje, trudno zro­
zumieć, i trzeba sobie powinszować tego, że 
przynajm niej tak  prędko się rozw iały, gdyż 
uniknie się przez to przykrych nieporozu­
mień.

„An w W iedniu, ani we W rocław ;u nie sta­
ło się i nie mogło się stać nic takiego, coby 
w ykraczało poza program , tak  trafnie ujęty 
przez cesarza W ilhelm a w jego  mowie zgorze 
lickiej.

„Rozmowy m onarchów w W iednin i we W ro­
cław iu mogły dotyczyć tylko wzajemnego poro­
zum ienia się decydujących rządów europejskich co 
do bieżących kw estyj m iędzynarodowych. Po tych 
rozmowach powszechny pokój otrzym ał nowe 
rękojm ie trw ałości, ale oczywiście nie zaszła 
najm niejsza zm iana w głów nych zasadach tej 
p o l i t y k :  z a g r a n i c z n e j ,  k t ó r e j  R o s y a  
t a k  n i e z m i e n n i e  i k o n s e k w e n t n i e  
t r z y m a  s i ę  o d  1891 r o k u “ .

Ja k  widzim y dziennik  rosyjski daje tu deli­
katną odpraw ę tym politykom , którzy przypi­
sywali zbytjw ielkie znaczenie spotkania się m onar­
chów we W rocław iu, a zarazem  z naciskiem  
zaznacza, że podstaw ą polityki rosyjskiej było 
i je s t porozumienie z F rancyą. W dalszym  c ią ­
gu Noiv. W rem . jeszcze dosadniej mówi o przy­
mierzu fracusko - rosyjskiem , podnosząc równo­
cześnie w yłącznie pokojowe jego cele, jakby  
d la  ostrzeżenia Francuzów  przed zapow iedzianą 
w izytą cara w Paryżu.

„Jeden z dzienników  niem ieckich — pisze No-

woj" W rem ia  —  uw ażał za potrzebne, przy o- 
cenie w izyt w W iedniu i we W rocław iu, nad­
mienić, że „zapew ne i w izyta cara w Paryżu 
nie spowoduje żadnej zmiany w pokojowej po­
lityce Rosyiu. Ale któż w ątpił o tem V Sam a 
już  ta okoliczność, że w izyta w Paryżu  odbę­
dzie się praw ie bezpośrednio po w izytach w 
W iedniu i we W rocław iu, w skazuje; iż rząd 
nasz, uw ażając chwilę obecną za odpowiednią 
do n a d a n i a  n o w e j  i o s t a t e c z n e j  s a n k -  
c y i  f r a n c u s k o - r o s y j s k i e m u  p o r o z u ­
m i e n i a ,  uznał zarazem  za stosowne okazać, 
że porozumienie to ma w yłącznie pokojowe cele. 
Zgorzelicka mowa cesarza W ilhelm a dowiodła, 
iż tak  w łaśnie rozumie sytuacyę szef i k iero­
w nik trójprzym ierza, a wspólnie z nim oczywi­
ście także sędziwy cesarz Franciszek Józefa.

„Nie może inaczej zapatryw ać się i rząd 
francuski — pisze dalej dziennik rosyjski. — 
Parysk ie  ko ła  decydnjące pojmują dobrze sy­
tuacyę i nie żywią żadnych złudzeń, uznając 
za dostateczne te pokojowe korzyści, jak ie  za­
pew nia F rancy i przyjaźń rosyjska. Najlepszym 
tego dowodem bezowocne usiłow ania przeciw ni­
ków gabinetu M e l i n e ’a, którzy dla dokucze­
nia rządow i chcą ożywić ideę odw etow ą, jak  to 
czyni przebiegle C l ć m e n c e a u .

„Tym czasem  korzystne dla F rancyi następ­
stw a dokonyw ujących się obecnie w ypadków  
należą do „wyższego rzędu", jeśli można tak 
się wyrazić. W ypadki te zapew nią nadal F ra n ­
cyi stanow isko pierwszorzędnego m ocarstwa 
w Europie, do czego naród francuski potrzebu­
je  mieć zapew niony spokojn rozwój swych sił 
produkcyjnych. W iększość Francuzów  rozumie 
to dobrze, i dlatego w łaśnie naród francuski 
przygotow uje się do tak  radosnego pow itania 
cara, jako przedstaw iciela polityki pokojowej, 
polegającej na śoisłem przyjacielskiem  porozu­
m ieniu z F ran cy ąu.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , I 7 września.

Reichsanzeiger ogłosił świeżo rodzaj sprosto­
w ania wieści, krążących od pewnego czasu w 
publicystyce niem ieckiej o „bezbrzeżnych zam y­
słach m arynark i wojennej “ , w którem . zaprze­
cza, ażeby podębne zam ysły istn iały , a m iano­
wicie, jakoby w tym względzie kontradm irał 
T i r p i t z  plan takow y przedłożył cesarzowi.

W wywodach swoicD, zamieszczonych zresztą 
w części nieurzędowej, sta ra  się w ykazać dzien­
nik Rzeszy, że stanowisko kon tradm irała  Tir- 
pitza nie je s t bynajm niej tego rodzaju, żeby 
upraw niało tego oficera marynark-i do wypraco- 
wy wania planów, na które żadnego nie mial 
polecenia, a że zresztą nie należy to bynajm niej 
do obyczajów i tradycyj wojskowych, ażeby 
oficera w nieodpowiedzialnem  pozostającego sta­
nowisku w prow adzać w przeciwieństwo z urzę­
dami kierowniczem i adm inistracyi politycznej.

A że to ju ż  powtórnie się w ydarza, że dzien­
nik  urzędowy cznje się spowodowanym do pro­
stow ania wieści w publicystyce się pojaw iają­
cych i powodujących pewne zaniepokojenie po­
wszechne (pierw szy raz pojawiło się sprostow a­
nie podobne do dym isyi m inistra wojny Bron- 
sarta), nie obyło się bez tego, że ogłoszenie 
powyższe obudziło w publicystyce n iem ałą sen- 
sacyę. —  U derza bowiem z jednej strony, że 
sprostowanie to ogłoszonem zostało w chwili 
obecnej, kiedy dyskusya publiczna z tego po­
woda toczyła się ju ż  od daw niejszego czasu, a
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Ani się spodziew ał, ani przypuszczał, że 
w stolicy Francyi znajdzie, co znalazł. W yrazy 
te odnoszą się do E razm a H ełniskiego. W P a ­
ryżu znalazł on zakątek  jeden , a w tym za­
kątku  takie Polaków nagrom adzenie, że zda­
w ało się, jakoby  nad Sekw aną Polacy byli 
tuziemcami, F rancuzi cudzoziemcami. Zakątek 
ów nosił nazw ę Passage da Commerce (pasaż 
handlowy). N azw a ta  dawno chyba, bardzo 
dawno m usiała mu być nadaną, kiedy się 
handel tu lił po zaułkach, nie w ystaw iając się, jak 
obecnie, całkow icie na widok publiczny. Za­
ułków  podobnych stary  Paryż liczył niegdyś 
dużo. Z n ik a ły  one powoli z upływ em  czasu. 
Passage du Commerce trzym a się jeszcze, w y­
chodząc wylotem na w spaniały  bulw ar St. 
Germ ain, dzieło pam iętnego w przeobrażeniach 
P aryża  Hausm ana.

Paryż w epoce, w której doń Erazm zaw i­
tał, nie był jeszcze zliausm anizowany. Bulw ar 
St. Germain nie istn iał. W ylot pasażu du Com­
merce w schodził na plac, ku  którem u zbiegały 
się ulice Odeońska, Książęca, Szkoły m edycz­
nej, Starej komedyi i inne. Naprzeciw  wyl>- 
tu  pasażu znajdow ała nię kaw iarnia Molićre 
z w ystaw ą na trotoarze. W pasażu, na który po­

wozy nie wchodziły, naprzeciw  trzecio , może 
czwarto-rzędnego hotelu, zajętego od dołu do 
góry przez lokatorów z porzeczy W isły, D nie­
pru, Niemna, Dżwiny, założył garkuchnię  J a ­
nek, karm iący gości swoich barszczem z uszka­
mi, kołdunam i, zrazam i z kaszą hreczaną, p ie­
rogami z serem, letn ią porą cholodżeem i tym 
podobnemi przysm akam i, przypom inającem i p ia ­
ski Mazowsza, stepy ukraińsk ie  i bory litew skie. 
G arkuchnia zajm ow ała dół; nad n ią zaś, na pię 
trze, w trzech dużych i w idnych pokojach, mie­
ściła się czytelnia polska.

Czytelnia ta  stanow iła ogniskowy dla demo- 
kracyi polskiej punkt. Na piętrze k rzep iła  ona 
d u c h a , na dole posilała c ia ło , po obiadach 
przenosiła się do kaw iarn i Molićre i, przy 
„dm itasce z „ptiw erkiem " lub bez „p tiw erka", 
obsiadłszy stoliki na trotoarze, gaw ędziła o tem
i o owem lub słuchała  fantazyą w ynalazczą pod­
szytych opowiadań M ierosławskiego o w ypad­
kach praw dziw ych i praw dopodobuych.

Tow arzystw o dem okratyczne polskie było 
urzędownie rozwiązane; centralizacya, z Fran- 
cyi w ygnana, przesiedliła się do Londynu; nie- 
urzędowm e jednak Tow arzystw o istniało sekeye 
w Paryżu  i na prowincyi funkeyonow ały , —  
dem okracya śród em igracyi trzym ała  prym  
w orkiestrze politycznej, w ygryw ującej od rokn 
1831 symfonie na tem at wyzwolenia Polski. 
S tronnictw a w szystkie w te dęły dudy. Naj- 
skrajn iej k o n serw atyw ne , najreakcyjnicjsze, 
arystokratyczne, zgrnpow ane przez księcia A da­
ma Czartoryskiego, który w roku 1861 ju ż  nie 
żył, zm ieniało ton, ale tem atu nie zm ieniało: 
chciało Polski szlacheckiej, królew skiej —  k ró ­
la naw et stręczyło, —  lecz Polski niepodległej 
chciało. Po w ypadkach roku 1848-49, po w oj­

nie wchodniej (roku 1853— 56), w epoce wojny 
włoskiej (roku 1859) już  o stręczeniu króla 
milczało, czyn dokonany uw olnienia i uw la 
szczenią włościan uznawało —  i z tonu spu­
ściło wobec dem okracyi, sejm ikującej u Janka , 
sejm ikującej w czytelni, sejm ikującej w C a f ć  
M o l i ć r e ,  sejm ikującej na ulicach i na kw a­
terach za instygacyą, jeżeli nie pod przewództwem 
hersztów  dem okratycznych: Ludw ika M ierosław­
skiego, W incentego M azurkiewicza, Seweryna 
E lzanow skiego, Ja n a  Leduchowskiego, J . N. J a ­
nowskiego, Leona Zieńkowicza, Zygm unta Mił- 
kowskiego, Józefa Ordęgi, Teofila Januszew icza, 
dra Sew eryna Gałęzowskiego, d ra  Korabiewi- 
cza, pojawiającego się od czasu do czasu gen. 
Józefa W ysockiego i innych i innych. Od her­
sztów z zew nątrz, od Lelewela, póki żył (um arł 
w roku 1861), od H eltm ana, zam ieszkałych 
w Brukseli, przychodziły  rzuty myśli, słowa 
zachęty, ogólnikowe zasadnicze w skazów ki. 
Życie w rzało śród młodzieży, k tóra, nap łynąw  
szy do Paryża, niby woda w skutek podniesie­
nia  szluz, z Korony, z L itw y, z Rusi, stano­
w iła  głów ny sejm ikujących kontyngens.

Śród tę to młodzież w padł Erazm  Hcłm ski. 
W rozgwarze tym  nie umiał się zralju rozpo­
znać, tem bardziej, że doznał tego, czego do­
znaw ał, ilekroć pomiędzy nieznanych sobie i 
nieznających go wchodził ludzi. N iepozorna je ­
go postawa, zasłonięte okularam i oczy, ws.trze 
mięźliwość w wy nurzaniu się, jeżeli nie budziły 
podejrzenia, to w zbudzały nieufność. W Paryżu 
stanął w dzielnicy studenckiej ((jaartier latin), 
w jednym  z trzeciorzędnych hoteli przy ulicy 
M onsieur le P r  inek] nieopodal / od Panteonu i 
Odeonu. Odeon pod zewnętrzpem i arkadam i o- 
taezają z trzech stron w y stan y  nowych i sta­

rych książek na sprzedaż. Rozglądając się w 
w ystaw ach tych, usłyszał mowę polską. Był to 
dla niego w labiryncie stolicy F rancy i koniec 
nitki, k tórą  w net pochwycił. Od mówiących po 
polsku dow iedział się o gargocie polskiej w pa­
sażu du Commerce i o „tru jącym “ Janku . Po- 
wszechnem było m niem anie, że Jan ek  je s t tru ­
cicielem; nie zrażało to jednak  do śniadań i o- 
biadów jego  nikogo. Nie zraził się i Erazm . 
Tegoż dnia, m iędzy szóstą a siódmą nad w ie­
czorem, w gargocie, inaczej „dz iu rką 11 zwanej, 
się zjaw ił, ledwie nieledwie miejsce dla siebie 
znalazł i, spożywając przypraw ione na sposób 
polski dary  boże, przysłuchiw ał się gwarowi 
rozmów, jak ie  się toczyły przy stolikach. Mó­
wiono o W ielopolskim i o „generale11. W ielo­
polski borykał się w tym czasie, po przem inię­
ciu m anifestacyj, ze spiskowem i organizacyam i, 
które ogarnęły w szystkie pod panowaniem  ro­
syjskiem  ziemie polskie; „g en era ł11, był to Mie­
rosław ski, w yśrubow any przez dem okracyę na 
wodza naczelnego Polski pow stającej, b. wódz 
powstań w W ielkopolsce, w B adińskiem  i w Sy­
cylii, w ierzący, ja k  Napoleon lub Cezar, w gw ia­
zdę swoją, mający się, jak  Ludw ik XIV-ty, za 
wcielenie Polski, posiadający gorętszej, szukają­
cej gorących wodzów m łodzieży zaufanie, lecz 
psujący zaufanie to apodyktyzm em  gadatliw ym , 
rozmijaniem się z p ra w d ą , oraz chorobą wo­
zów —  w ynalazku, mającego, w edług niego, 
zmienić z gruntu  sztukę wojskową, tymczasem 
zaś pod sztandary powstańcze sprowadzić zwy­
cięstwo. Choroba ta  łatw o się poznać i ocenić 
daw ała  i, w połączeniu z w iarą w gw iazdę i z 
upaństw ow ianiem  Polski w osobie w łasnej. v» 
jednych , nie sprzęgających spraw y polskiej z 
am bieyam i osobistemi, oslahiała zaufanie, d ru ­

gim w skazyw ała w generale narzędzie, nadać 
się mogące do zaspokojenia ich ambicyj.

Erazm  nie w iedział o tem.
—  W ielopo lsk i. . .  g e n e ra ł . . .  M ierosławski... 

W ielopolski...
D w a te nazw iska w padały  mu śród zgiełku 

w uszy od stołów z jednej i z drugiej strony. 
N iekiedy, gdy frazes w yraźniejszy w sali jad a l­
nej się odezw ał, Erazm głow ę odw racał, okula­
ry popraw iał i na mówiącego spoglądał. Pow tó­
rzy ł to razy parę i spostrzegł, że siedzący na­
przeciw niego spółbiesiadnik  pilnie się mu przy­
patruje.

„Co to przypatryw anie się znaczy?“ ... —  po­
m yślał.

Siedzący naprzeciw ko coś do ucha poboczni- 
kowi swemu szepnął; ten na niego w ejrzenie 
zwrócił i sze in .it do ucha drugiem u; ten drugi 
brwi sfałdow ał, na E razm a spojrzał i półgłosem 
rz e k ł:

—  Być może... W ielopolskiego szpiedzy mro­
wia się na bruku paryskim ...

„Masz go!L... — pow iedział sobie Erazm , gdy 
mu słow a te w słuch w padły . —  „Przecież w 
Paryżu znajdzie się ktoś z Polesia, z K ijow a11...

Po obecnych okiem  powiódł —  nie znalazł 
ze znajomych nikogo, ale za to dostrzegł, że 
stał się przedm iotem  nw agi ogó lne j, jako też  
rozmów przyciszonych, których dochodzące do 
uszów jego w yrazy  oderw ane nie świadczy!}' o 
przyjaznem  dla niego usposobieniu. Ktoś się g ło ­
śniej odezw ał:

— Trzebaby się przekonać...
(C. d. n.).

    — •
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b y ła  naw et, jeżeli nas pamięć nie myli, przed­
miotem zapatryw ań i objaśnień w łonie komi- 
syi budżetowej parlam entu, a obecnie naw et 
więcej przycichła, aniżeli się ożywiła, ta k , że 
sprostowanie to prawie po niewczasie przycho­
dzi, a potem , że się ono ogranicza na rzeko­
mych pom ysłach p. Tirpitza 

Mimo to uznaćby można w ystąpienie dzienni­
k a  urzędowego za bardzo w łaściwe, gdyby ono 
w powtórzeniu swojem rozpoczynało i w prow a­
dzało obyczaj liczenia się kół najwyższych rzą­
dowych z opinią powszechną i oświecania tak o ­
wej uizędowo, ilekroć ona zbacza na manowce, 
błędnem i zakreślone wieściami i kombinacyami. 
Tymczasem przecież publicystyka niem iecka by­
najmniej z oświadczenia dziennika niemieckiego 
Die zdaje się być zadowoloną i uspokojoną. — 
W skazuje ona na to, że jeżeli dzisiaj i od cza- 
£U> fedy został kom endantem  eskadry  morskiej 
na wschodnich wodach Azyi, nie m iał kontr­
adm irał T irp itz ani sposobności, ani możności 
w ypracow yw ania wielkiego planu organizacyj­
nego dla m arynarki, to jednakow oż w czasie, 
kiedy był szefem sztaDu komendy naczelnej 
floty, możność taka, a kto wie, czy i podnieta 
do czynności podobnej daną mu być mogła; że 
zresztą obok zaprzeczonego dzisiaj planu pana 
T irpitza lotniJ! podobno inny, temuż rów nole­
g ły , a może jeszcze rozleglejszy, autorem k tó ­
rego m iał być pan Sanden-Bibrau, naczelnik 
tajnego biura m arynarskiego cesarza, o którym  
przecież w sprostowaniu dziennika urzędowego 
mowy wcale niema, jakkolw iek  i ten był przed­
miotem dyskusyi publicystycznej.

Jak ieko lw iek  zresztą być m ogły zam ysły izą 
du i przebieg spraw y, k tó ra  zaniepokoiła urny 
sły, to jeżeli zgodnie z ośw iadczeniem  Beichs- 
anzeigera uskuteczniono odw rót i p lany „bez- 
brzeżne“ odroczono tym czasem  ad calendas grac- 
cas, nie ma najm niejszego powodu do przeszka 
dzania tem u odwrotowi. Dobrze będzie, jeżeli 
cofnięto powzięte w chwili dobrej fantazyi po­
m ysły; jeszcze lepiej jeżeli ich wcale nie było.

Śmierć Nekludou-a.
N iespodziew any zgon tego wybitnego męża 

stanu je s t w ielką stra tą  dla Rosyi, a w szcze­
gólności dla żywiołów liberalnych w państw ie 
carskiem . Z w ykształcenia i z przekonania był 
on zwolennikiem prądów  hum anitarnych i jak o  
takiego pow itała go z radością część prasy ro­
syjskiej przed półtora rokiem, gdy Nekludow 
obejmował stanow isko tow arzysza m inistra spraw  
w ew nętrznych. N ekludow  uspraw iedliw iał też 
w m iarę sił swoich tę pokładaną w nim na­
dzieję. Z aznaczył się energicznem  wystąpieniem  
przeciw  w ysyłaniu na Sybir i jemu zawdzię­
czać należy u k a z , odbierający gubernatorom  
prawo adm inistracyjnego w ysyłania na Sybir, 
a oddający to praw o radzie m inistrów. Jego za­
sługą je s t także rew izya osław ionej ustaw y lex 
Ignatiew , zarządzona przez M ikołaja I I  w roku 
zeszłym. Jak o  p raw nik  należał do powag w dzie­
dzinie k rym inalistyk i i pozostawił szereg dzieł 
naukow ych, tchnących duchem  hum anitaryzm u, 
połączonego z g łęboką znajomością praw a. N e­
kludow  by ł przez la t 80 profesorem praw a k a r­
nego w akadem ii wojskoW o-prawniczej, a na­
stępnie ober-prokuratorem  senatu.

Car M ikołaj I I  odczuł głęboko stra tę  zasłu 
żonego męża, którego w ykładów  często słuchał 
w Akadem ii.

Poicstanie w Macedonii.
Pol. Corr. o trzym ała z Saloniki wiadomość, 

iż w w ilajecie M o n a s t i r pojaw iły się dwie 
bandy, sk ładające się razem z 200 ludzi. Jedna 
z nich zbliżyła się do głów nego m iasta wilaje- 
tu , a w ali w ysłał natychm iast przeciw ko niej 
dwa bataliony nizam ów i batalion redyfów wraz 
z dwiem a arm atam i. Pow stańcy nie chcieli j e ­
dnak  wdać się w w alkę z wojskiem i cofnę­
li się.

N a początku w rześnia udało rię dwom paro­
wcom greckim  w ysadzić na wybrzeże m acedoń­
skie, w pobliżu B e r  i i ,  dwie silne bandy, k tó­
re  posiadały podobno dwie m itralezy. W ysłane 
przeciwko nim wojsko przybyło zapóźno, aby 
przeszkodzić w ylądow aniu, i rozpoczęło bezsku­
teczny ogień przeciw  jednem u z parowców, k tó ­
ry, nie odniósłszy żadnego uszk o d zen ia , dostał 
się na pełne murze.

W edług spraw ozdań, pochodzących z greckich 
źródeł, wynoszą siły  band powstańczych w Ma­
cedonii obecnie 700 ludzi, którym i dowodzi zna 
ny dowódca pow stańczy B r o n p h a s .

N atom iast donoszą, wiadomości z L a r y s y ,  
iż w zeszły czw artek udało się silnemu oddzia­
łow i w ojska tureckiego między B ara a Hag;os 
osaczyć bandę pow stańczą pod dowództwem P a- 
p a d i m o s a ,  liczącą 80 ludzi. Pow stańcy bro­
nili się dzielnie przez k ilka  g o d z in , lecz gdy 
zabrakło  im wody, postanowili przebić się przez 
szeregi n ieprzyjacielskie. Będąc liczebnie słabsi, 
napotkali na silny opór ze strony w ojska tu re ­
ckiego. Po zaciętej walce udało się ty lko siedm- 
nastu uratow ać ncieczką; ośmiu poniosło śmierć, 
m iędzy nim i Papadim os, ugodzony kulą  w g ło ­
wę, a pięciu zabrali T urcy w niewolę.

Potw ierdza się także wiadomość o śmierci 
innego dowódcy powstańców, W r u f  a s a, który, 
ranny  w utarczce pod M urychowem, schronił się 
do wsi Lechowy pod F lo ry n ą , gdzie w skutek 
odniesionych ran um arł po siedm iu dniach.

W ładze w A g  y i i w Tesalii otrzym ały roz­
kaz, aby ścigały  i aresztow ały  członków band, 
pow racających obecnie z Macedonii.

W ojsko tureckie podwoiło posterunki na g ra ­
nicy, celem przeszkodzenia przem ycaniu się 
band do M acedonii; pow stańcy obierają jed n ak ­
że w ostatnim  czasie drogę wodną.

Cesarz w Krakowie.
N a pół godziny mniej więcej przed zapowle- 

dzianem  przybyciem  cesarza padał wczoraj ule 
w ny deszcz, nie odstraszył on w szakze tłumów 
publiczności, k tóra dąży ła  ku dworcowi kolejo­
wemu, zalegała ulicę Lubicz i ca ły  plac, tak  iż 
przed 9 trudno było przecisnąć się przez zw ar­
te masy i dotrzeć do drzwi dworca. Domy w 
ulicy Lubicz były  ilum inowane, również cała 
ulica D ietlow ska i budynki położone w zdłnż to­
ru od mostu kolejowego.

P rzy  ram nie w ulicy Lubicz zbudowano ko­

sztem m iasta gustow ną i efektownie oświetloną 
gazem  bram ę tryum falną. N a środkowej części 
jaskraw o płonął herb i in icyały  cesarskie, pod 
niemi herb K rakow a; boki również oświetlone 
b y ł j  gw iazdam i. Całość przybrana w festony 
z zieleni i chorągwie przedstaw iała się bardzo 
ładnie.

W tern miejscu natłok  by ł tak  potężny, iż na 
krótko przed przybyciem  pociągu tłum  przeła­
m ał ra m p ę , lecz porządek przyw rócony został 
natychm iast po przem ówieniu pełniącego w tern 
miejscu straż honorową p. S taszczyka i publi­
czność sam a utw orzyła rów ny szpaler.

Peron dworca kolei rzęsiście był oświetlony i 
udekorow any dyw anam i. W ejście do salonu 
dworskiego obito karm azynow ym  p lu szem , a 
obok schodów ustawiono palm y i inne rośliny.
0  godzinie pół do dziewiątej kom itet porządku, 
którem u przew odniczył dr. W eigel, ugrupow ał 
w szystkich zebranych dostojników i deputacye. 
Tuż przy m iejscu , na którem  wysiąść m iał ce­
sarz, stanęli dygnitarze wojskowi z kom endan­
tem korpusu br. Albori. Po drugiej stronie stanęli 
ks. biskup Puzyna z członkam i k ap itu ły  i p ra ­
łatam i, eks-m inistrowie dr. D unajew ski i dr Ma 
deyski w m un d u rach , dalej liczni reprezentanci 
szlachty, członkowie Rady powiatowej krakow  
skiej, n iektórzy członkowie rad  powiatowych 
z Chrzanowa i W ieliczki. W tej grupie przew a­
żały barw ne kontusze.

Dalej stali posłowie dr. W e ig e l, dr. Jordan , 
dr. Sokołowski, Rotter i liczni zebrani członko­
wie Rady m iejskiej z w ice-prezydentem  dr. P ie­
niążkiem , — przy nich prezydyum  Tow arzystw a 
rolniczego, wiceprezes Akadem ii umiejętności 
dr. Zoll i grono profesorów un iw ersy te tu , dalej 
urzędnicy starostw a, sądu, prokuratoryi, dy- 
rekcyi i prokuratoryi skarbu, kolei państwowych, 
poczty, starostw a górniczego, wszyscy ze swoimi 
szefami

Dalej jeszcze reprezentanci Tow arzystw a ubez­
pieczeń, Izby handlowej, K asy oszczędności, Izb 
adw okackiej i nctaryalnej, Tow arzystw a strzele­
ckiego, kongregacyi kupieckiej, gm in w yznanio­
wych ew angielickiej i izraelickiej, dyrektorow ie
1 profesorowie szkół średnicn , wreszcie liczne 
cechy ze sztandaram i, Tow arzystw o w eteranów  
wojskowych z ork iestrą  i liczny oddział um un­
durow anych Sokołów z prezesem  drem Styczniem. 
Za temi deputacyam i i reprezentacyam i- sta ła  
lubliczność, osobną grupę stanow iły panie ró­
wnież w znacznej zebrar.e liczbie.

Ani wojska, ani orkiestry wojskowej wcale 
nie było.

Punk tualn ie  w edług program u o godzinie 9 
m inut 10 nadjechał pociąg dw orski, poprzedzany 
przeciągłem i okrzykam i „Niech żyje!“ , oraz 
dźw iękam i hymnu państwowego, granego przez 
ork iestrę  w eteranów . Cesarz w m undurze gene­
ralskim  sta ł w oknie wagonu i wojskowym  u- 
kłonem , oraz uprzejm ym  ruchem głowy w itał 
zebranych.

Zanim  pociąg woluo w jeżdżający stanął, w y­
s ia d ł 'z  niego dyrek to r kolei p. Koloszwary, a 
jednocześnie z cesarzem  wysiedli także nam ie­
stn ik  ks. Sanguszko w m undurze z w ielką w stę­
gą orderu Leopolda i generalni adjutanci cesa­
rza hr. P aar i Bolfars.

Cesarz pow itał najpierw  delegata p. Lasków 
skiego i podszedł ku prezydentowi m iasta p. 
Friedleinow i, k tóry  w ygłosił po niem iecku nastę­
pujące przem ówienie: N ajjaśniejszy P a n ie 1 Za naj­
łaskaw sze odznaczenie naszego grodu przez za 
trzym anie się mimo ustalonego ju ż  program u 
podróży, niech mi wolno będzie złożyć najser­
deczniejsze podziękowanie u stóp Tronu W aszej 
Cesarskiej Mości, a korzystając ze szczęśliwej 
sposobności, w yrazić Ci, N ajjaśniejszy Panie, w 
im ieniu m iasta uczucia najgłębszej czci, n iew zru­
szonej wierności i przyw iązania, jak iem i serca 
mieszkańców są przepełnione d la  Ciebie, N ajja­
śniejszy P anie  i Twej Najdostojniejszej Rodziny. 
N ajjaśniejszy P an  niech żyje!

O krzyk ten, po polsku wzniesiony, powtórzyli 
trzykrotnie w szyscy zebrani na peronie.

Cesarz podziękow ał prezydentow i za wyrażo­
ne uczucia i dodał: „Pragnąłem  chociaż chwilę 
zatrzym ać się w K rakow ie0. N astępnie zapytał 
o rozwój m iasta, a gdy  p. Friedlein  odrzekł, iż 
K raków  podnosi się i zabudowywa, cesarz od­
pow iedział, iż rad będzie przybyć do K rakow a 
na czas nie tak  krótki, aby naocznie przekonać 
się o rozwoju miasta.

Po tych słowach zbliżył się cesarz do grupy 
generałów  i oddał im ukłon wojskowy, a na­
stępnie pow itał podaniem  ręk i księcia biskupa 
Puzynę i chw ilkę z nim rozm aw iał, a dalej 
w itał w tak i sam sposób b. m inistrów  D una­
jew skiego i M adeyskiego, którego zapytyw ał, 
czy m ieszka w K rakow ie, czy na wsi. —  Dalej 
rozm aw iał cesarz po kilka słów  z hr. A ndrze­
jem  Potockim , księciem Marcelim Czartoryskim  
(po francusku), hr. Zygm untem  Szem bek’em, 
posłem Popowskim , k tóry  by ł w m undurze rot­
m istrza ułanów , i ks. R adziw iłłem . M arszałek 
Sanguszko przedstaw ił cesarzowi młodego księ­
cia Adam a Czartoryskiego.

Przystąpiw szy do g rupy  następnej, rozm a­
w iał cesarz z hr. Franciszkiem  M ycielskim, hr. 
Antonim W odzickim, posłem dr. Jordanem , k tó ­
remu powiedział, że słyszał wiele o jego  zasłu­
gach. W iee-prezydentowi m iasta dr. P ieniążkow i 
powtórzył cesarz, iż przybędzie do K rakow a na 
czas dłuższy. Dr. F ranciszka Paszkow skiego 
zapytyw ał o prace R ady powiatowej. —  Z dr. 
Zollem rozm aw iał o uniw ersytecie i zapytyw ał 
o rozwój studyum  rolniczego, k tóre posiada z 
uniw ersytetów  A ustryi tylko k rakow ski; mówił 
cesarz jeszcze po k ilka  słów  z ks. kanonikiem  
Spisem, z prezydentem  Sądu wyższego Zborow­
skim , w ice-prezydentem  Zeleskim , z księciem 
A leksandrem  Ponińskim , szefem dyrekcyi sk a r­
bu, z dyrektorem  policyi dr. K orotkiewiczem  i 
radcą dworu Kolosvarym.

Do dalszych deputacyj nie podszedł już  ce 
sarz, lecz pow rócił k a  miejscu, ua którem  w y­
siadł, i rozm aw iał jeszcze k ilka  chwil z kom en­
dantem  korpusu br. Alborim, którem u podał 
rękę, i ze wszystkim i generałam i, to je s t br. Ne- 
warini, br. H orsetzky, Engel, Benge, G aertner i 
Cserry. W ojskowym  ukłonem  i uprzejm ym  ru- 
cem głow y, pożegnał cesarz raz jeszcze zebra 
nych i w siadł do wagonu, a w tej chwili roz­
legł się ogłuszający okrzyk: Niech żyje!

Z okna wagonu dziękow ał jeszcze cesarz 
ukłonam i i przy dźw ięku orkiestry  ruszył po­
ciąg w śród niem ilknących okrzyków .

Porządek podczas zatrzym ania się pociągu 
przez 18 m inut był zupełny, a należy zazna­
czyć, iż u trzym any był przedew szystkiem  przez 
sam ą publiczność, k tóra, chociaż w olbrzymiej 
liczbie zebrana na peronie, stosow ała się do 
w skazów ek, udzielonych przez członków komisy i: 
dra W eigla, oraz pp. Eminowicza, Marynow- 
skiego, Fenza, K osińskiego i Groelego. Opróż­
nienie peronu z przepełniającej go publiczności 
odbyło się też w porządku i nastąpiło  bardzo 
szybko.

K R O N I K A .
K r t k o w ,  17 września.

Wiadomości osobiste. Prof. dr. Napoleon Cy­
bulski powrócił do Krakowa.

Lekarzem miejskim w Podgórzu mianowany zo­
stał przez tamtejszą Radę miejską dr. Kazimierz 
omorągiewicz, dotychczas lekarz miejski w Sanoku.

BraiC monety zdawsowej. Krajowa dyrekeya 
skarbu ogłasza: W ostatnich czasach doszły do
wiadomości władz skarbowycu utyskiwania intere­
santów na brak w obiegu monety zdawkowej 2 - i 
1-groszowej. Chcąc tym utyskiwaniom zapobiedz, 
podaje krajowa dyrekeya skarbu do powszeennej 
wiadomości, iż poleciła wszystkim kasom , aby u- 
trzymywały w zapasie w odpowiedniej ilości mo­
nety zdawkowe bronzewe dwu- i jedno groszowe i 
wydawały je  jak najliczniej przy wypłacie, lub w 
drodze wymiany zgłaszającym się stronom intereso­
wanym.

Instruktorem mleczarstwa zamianował Wydział 
krajowy Jana Biedronia, kierownika mleczarni w 
Przemyślu.

Zmarli, W Zagrzebiu zmarł w tych Juiach je ­
den z najwybitniejszych chorwackich polityków i 
patryotów, dr. M r a z o w i c z. Zmarły brał bardzo 
wybitny udział w ruchu, mającym na celu odro­
dzenie narodu chorwackiego, był znakomitym mów­
cą w sejmie chorwackim i napisał wiele wybór 
nych politycznych i prawnopaóstwowych prac w 
obronie swego narodu.

W Berlinie zmarła po długicn i ciężkich cier­
pieniach na zapalenie mózgu baronowa Frieda von 
L i p p e n h e i d e ,  znana wydawczyni Czasopisma 
damskiego Modenwelt, które, tłóuuczone na wszy­
stkie prawie języki europejskie, rozchodzi się w 
setkach tysięcy egzemplarzy. Zmarła w siódmem 
dziesięcioleciu pracowała w redakcyi czasopisma 
B azar, a następnie w r. 1865 przystąpiła do wy­
dawnictwa czasopisma M odenw elt, k tó re , dzięki 
umiejętnemu kierownictwu, uzyskało sławę enro- 
pejską. Zmarła należała do najwybitniejszych pisa­
rek niemieckich, a nadto odznaczała się rzadką po­
mysłowością i energią.

Z teatru. Na jutrzejsze popularne przedstawię 
nie wybrała dyrekeya jeden z utworów Juliusza 
Słowackiego p. t. „Hortztyński0. W dramacie tym 
przyjmą udział najlepsze siły naszej sceny. P. Ko 
tarbiński po raz pierwszy odegra po p. Zboińskim 
rolę Horsztyńskiege. Pan Trapsto rolę betmaua. 
W dramacie wystąpi także po raz pierwszy w tym 
sezonie p. Siemaszkowa. Rola Szczęsnego spoczywa 
zaś na barkach p, Śliwickiego.

Z prasy. Kierunek literacki warszawskiego ty­
godnika B lu szcz , prowadzonego dotychczas przez 
p. Maryę Unicką, objęła drowa Józefowa Ludwika 
Bąkowska, znana w literaturze jako poetka pod 
pseudonimem Szczęsnej.

Ze Lwowa. Rada miejska, na wniosek podpisany 
przez 90 przeszło radnych, uchwaliła przyznać by 
łemu prezydentowi miasta p. Edmundowi Mochna­
ckiemu w uznaniu dla jego działalności przez 9 i 
pół roku na stanowisku prezydenta, a ogółem 1 2  

lat w prezydyum, jako dar honorowy kwotę 3600 
złr. rocznie dożywotnio.

Z innych spraw załatwionych zasługuje na za­
znaczenie uchwała, która zapadła niemal wszystkie- 
mi głosami przeciw 5 czy 7, przejśeia do porząd­
ku dziennego nad przedstawieniem dyrekcyi teatru 
lwowskiego przeciw wydanemu przez magistrat kou- 
sensowi na budowę cyrku. Rada odrzuciła także 
wniosek p. Heppego, aby spećyama komisya, wy­
sadzona z łona Rady miejskiej, miała czuwać nad 
tem , aby budowa cyrku przeprowadzoną była ze 
skrupulatnem nwzględnieniem warunków bezpie 
czeństwa od ognia. Czuwać będzie nad tem już z 
obowiązku swego urząd budowniczy.

W Tarnowie oddane zostały do nżytku w ubie 
głą sobotę dwa budynki szkolne, wzuiesione ko­
sztem gminy. Budynki te , zbudowane według naj­
nowszych wymagań, pedagogii i higieny, będą mo 
gły pomieścić 1.'600 nczniów. Robotami kierował 
budowniczy miejski p. Szczęsny Zaremba. Gmina 
wydała na cele budowy blisko 160.000 złr. Po­
święcenia dokonał miejscowy proboszcz i przewo­
dniczący tarnowskiej Rady szkolnej, ks. kan. F ran­
ciszek Leśniak, poczem burmistrz p. nogoyski od­
dał je  do użytku Radzie szkolnej. Gmina tarnow­
ska w ostatnich sześciu latach wystawiła pięć no­
wych szkół kosztem przeszło 300.000 złr.

Towarzystwu historyczne lwowskie, któremu, 
jak  wiadomo, ś. p. Zygmunt Kaczkowski zapisał 
swój księgozbiór i prawo własności wszystkich 
dzie l, zamierza podjąć wydanie zbiorowe pism au­
tora „Murdeliona0. Zamiarowi temu zyczymy naj 
prędszego urzeczywistnienia.

Nowa herbata. Z inieyatywy polskiego Towa­
rzystwa handlowo-geograticznego wprowadzony już 
został w handel nowy rodzaj herbaty pod nazwą 
H er ud m ate, czyli herbaty brazylijukiej. H erca  
mate, jak  to już przedtem o tem pisaliśmy, po­
chodzi z kolonij polskich w Paranie (Brazylia), 
gdzie ją  nasi koloniści wyrabiają, susząc liście i ga­
łązki pewnego rodzaju drzewa. Herca mate ma 
wygląd suszonych zielonych liści i gałązek — od­
znacza się silnym aromatem i posiada własność o- 
rzeżwiającą i wzmacniającą, a nadto jest o połowę 
tańsza od najlichszego gatunku chińskiej herbaty. 
Używa się mate zupełnie w ten sam sposób, jak 
chińską herbatę, to jest zaparza się kipiącą wodę 
i odwar pije się z cukrem lub bez cukrn, także 
z mlekiem, rumem i t. p. Ma jednak tę zaletę, iż 
wymaga o połowę mniej cukru, niż herbata chiń­
ska. Herca mate jest używaną obecnie w całej po 
łudniowej Ameryce, a z samej Parany wywożą her- 
vy  za 20 milionów franków. Byłoby rzeczą bardzo 
pożądaną, aby ludność nasza zapozuała się z tym 
nowym artykułem i wypróbowała go. Wszak lepiej 
będzie, jeśli lud nasz pijać będzie tani i zdrowy 
napój, pochodzący z rośliny uprawianej przez na­
szych rodaków za Oceanem, aniżeli zatruwać się 
drogiemi falsyfikatami i szkodliwemi zdrowiu prze­

róbkami przegotowanej herbaty, znanej pod nazwą 
chłopskiej herbaty. Sądzimy, iż w pierwszej linii 
Kółka rolnicze i sklepiki wiejskie zajmą się za­
znajomieniem ludności naszej z herca mate.

Skład główny hercy mate znachodzi się w Związ­
ku handlowym Kółek rolniczych i sklepików wiej ■ 
skich, Lwów, ul. Pańska 1, 21, dokąd należy się 
udawać z wszelkiemi zamówieniami.. Celem zaś ure 
gulowania importu uprasza się wszystkich, którzy 
tym nowym artykułem się interesują i z ludem się 
stykają, a zwłaszcza duchownych, nauczycieli, le 
karzy, włościan i t. d., by raczyli pod adresem re­
dakcyi Gazety Handlowo-geograficznej, Lwów, ul. 
Mochnackiego 1. 12, nadsyłać swe spostrzeżenia i 
uwagi co do przyjęcia, jakiego dozuaje mate wśród 
ludu naszego.

Biuro statystyczne miasta Krakowa wzywa 
panów pracodawców, którzy mają w swej służbie 
ofieyalistów i urzędników prywatnych, aby w ra­
zie, gdyby im do dnia 2 1  b. m. nie doręczono 
kwestyonaryuszy do wypełnienia, zechcieli się po 
takowe zgłosić do powyższego biura (ul. Grodzka 
1. 29, II piętro) w godzinach od 2 do 6  po połu 
dniu.

Pp. urzędnicy prywatni i oficyanści winni naj­
dalej do 28 b. m. otrzymać od swych pracodaw­
ców karjy indywidualne, które po wfpełnieniu na­
leży przesłać biurowi, w razie zaś nie otrzymania 
zgłosić się do biura statystycznego po odbiór ta 
kowych.

Pisma Sienkiewicza w taniem wydanin warszaw- 
skiem , o którem parę razy już wspominaliśmy, w 
tych dniach będą już na składzie u wszystkich 
księgarzy w Galicyi. Pisma zawierają try log ię: 
„Ogniem i mieczem0, „Potop0 i „Pan Wołodyjow­
ski0. Z Warszawy z najlepszego źródła komuniku­
ją nam wiadomość, iż według umowy, zawartej z 
księgarzami, cena tych pism w Galicyi pod żadnym 
pozorem nie może być wyższą nad ustanowioną. 
Sześć tomów zbroszurowanych w Galicyi kosztować 
ma pięć i pół korony, t. j. 2  złr. 75 ct., w opra­
wie ośm koron, t. j .  4 złr. Żadna księgarnia nie 
ma prawa pobierać ani centa więcej, — gdyż i tak 
cena w Galicyi jest nieco wyższą aniżeli w War­
szawie , ze względu na koszty ekspedycyi i prowi- 
zyę księgarską.

Z Poznania. D ziennik Poznański donosi: Żona 
siodlarza p. Majewskiegu, poddanego rosyjskiego, 
który rozkazem tutejszego rządu zmuszony został 
w dniu 1 września b. r. opuścić granice państwa 
pruskiego, uzyskała była pozwolenie, ze względu 
na chore małe dzieci, na pozostanie w Poznaniu 
przez przeciąg 14 dni. W tych właśnie dniach po 
upływie naznaczonego terminn i ona musiała po­
żegnać się z ojczystemi stronami (pochpdzi z Po­
znania), mając troje dzieci małych i chorych. Fakt 
ten suchy i goły jest tak wymownem świadectwem 
stanu kultury, jakiem cieszyć się nam pozwalają 
w obrębie państwa pruskiego przy końcu XIX w., 
że słowa wszelkie, ilustrujące ten fakt, tylko wra- 
żenii osłabićby mogły. Rodzina Majewskich znaj­
dowała się z powodu rozkazu opuszczenia granic 
państwa pruskiego w najfataluiejszem położeniu ma- 
teryalnem. Za pośrednictwem D ziennika Poznań­
skiego współczujące społeczeństwo nasze złożyło na 
pomoc dla rodziny Majewskich 97 marek.

Pożar W Łodzi. Onegdaj w Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej spłonęła fabryka Lottego. Część, sta­
nowiąca przędzalnię na dole, dzierżawił Turner, na 
piętrach była tfasLmczaruia Lottego. Część budyn­
ków i wszystkie maszyny spaliły się. Fabryka była 
asekurowana. Straty wynoszą przeszło 40.000 rs.

Groźny pożar. Z Kamieńca Podolskiego donoszą, 
że w ubiegły piątek szalał tani groźny pożar, któ­
rego pastwą padło około 40 domów. Wszczął się 
on z niewiadomej przyczyny w śródmieściu i ogar­
nął w przeciągu kwadransa całą połać, gęsto za­
budowaną, między pocztą a Bramą Wietrzną, czyli 
Batorego. Silny wicher rozdmuchiwał płomienie i 
pędził iskry z dachu na dach, a nieudolna straż 
ogniowa nie mogła dać rady. Jedynie kierunek 
wiatru w stronę rzeki Smotrycza uchronił resztę 
miasta od nieszczęścia, w przeciwnym razie padłby 
pastwą ognia cały Stary Kamieniec. Wiele rodzin 
straciło w ogniu całkowite swoje mienie.

Bezpieczeństwo pod Warszawą w ostatnich
dniach w okolicach Warszawy dopuszczono się k il­
ku zuchwałych rabunków. W Sielcach złodzieje 
wdarli się przez balkon do mieszkania p. W łady­
sława Grzegorzewskiego i skradli odzież, zegarek 
itd. W tejże samej wsi za pomocą wytrycha otwo­
rzyli drzwi mieszkania Ludomiły Malinowskiej i 
zabrali odzież wartości 300 rubli. Równibż w Siei 
cach okradziono Kazimierza Nocka. Onegdaj w no­
cy na budkę dróżnika nr. 5 kolei wiedeńskiej na 
padła banda uzbrojonych w rewolwery rabusiów. 
Jeden z nich wyważył okno, wszedł do mieszkania 
i podawał towarzyszom odzież, sprzęty itd. Kiedy 
przebudzony stróż Wodzyński zaczął wołać o po­
moc, rabusie wystrzelili kilkakrotnie z rewolweru, 
poczem zbiegli.

Tajemnicza kradzież dziecica. Sensacyę wywo­
łało  przed kilko dniami w Wiedniu następujące 
zdarzenie. Na jednej z najruchliwszych ulic śród­
mieścia w popołudniowej godzinie bawiło się kilko­
ro dzieci jednego z zamożnych rękodzielników. Do 
grupy tej nagle przybliżyła się nieznajoma czarno 
nur? na dama i wziąwszy za rękę 2  letniego chłop­
czyka pospiesznie uprowadziła go z sobą. Zrozpa­
czeni rodzice poruszyli całą policyę wiedeńską ce­
lem odnalezienia sprawczyni i odebrania dziecka, 
wszelkie jednak usiłowania pozostały przez kilka 
dni, mimo wytężeń policyi, bezskuteczne. Onegdaj 
otrzymała matka chłopczyka list, miejską pocztą 
nadany, podpisany przez baronową L., w którym 
znalazło się lakor iczue wyjaśnienie, że chłopczyk 
ma się dobrze, że otrzymał nową garderobę i że 
miejsce obecnego pobytu u podpisanej, która przed 
miebiącem straciła własne dziecko, zapewnia mu 
wszelkie wygody. List ten, złożony przez rodziców 
w policyi, dopomógł do wykrycia sprawczyni w o- 
sobie znanej policyi Maryi Bartb. Zanim nade­
szły bliższe szczegóły i motywa niewyjaśnionej tej 
historyi, nadszedł dziś rano z Wiednia następujący 
telegram :

Wiedeń, 17 września. Kobietę, która przed kil­
ku dniami uprowadziła 2-letniego chłopca, Józefa 
Reichela, wynalazła i aresztowała polieya w Klo- 
sterneubnrgu. Kobieta ta, nazwiskiem Marya Barth, 
miała być przewieziona do W iednia; na dworcu 
atoli zastrzeliła się w miejscu ustępowem, do któ­
rego udała się za zezwoleniem dedektywów. Dzie­
cko również odnaleziono i oddano rodzicom.

Oraery rosyjskie. Aż do Piotra Wielkiego nie 
było w Rosyi wogóle orderów, ani żadnych odzna­
czeń. Jeśli car chciał kogo wyszczególnić za zasłu­
gi położone około kraju bądź te w wojnie, bądź

w czasie pokoju, darował mu dobra, lub też za­
mień: ił je  na wipczyste; w dowód zaś szczególne 
go zadowolenia rozdawał podarunki, jak futra ko­
sztowne, które sam poprzednio nosił, lub złote pu- 
hary i t. p. naczynia do napojów. Za Iwana Gro­
źnego rozdzielano pomiędzy żołnierzy, którzy się 
odznaczyli męstwem, rosyjskie lub zagraniczne mo­
nety złote. W XVII stuleciu weszło w zwyczaj 
udzielanie wojewodom złotych medali z łańcu­
szkiem, które nosili na szyi.

Dopiero car Piotr Aleksiewicz, późniejszy Piotr I 
czyli Wielki, nstanowił w dniu 30 listopada 1698 
r. pierwszy order sw. A n d r z e j a .  Najwyższy ten 
order rosyjski posiada tylko jednę klasę.

Drugi najwyższy order św. K a t a r z y n y ,  któ 
rym obdarzane bywają kobiety, ustanowiony został 
w r. 1714 przez Piotra Wielkiego na cześć je go  
małżonki Katarzyny Aleksiejewny na pamiątkę bi­
twy z Turkami nad Prutem i uwolnienia go z nie 
woli.

Trzeeim z kolei orderem jest order A 1 e k s a n- 
d i a  N e w s k i e g o .  Order ten ustanowiony został 
przez Katarzynę I w dniu 21 maja 1725 r. na pa­
miątkę zmarłego w r. 1263 księcia Jarosławicza, 
pogromcy niemieckich rycerzy, Finnów i Szwedów 
(1240 r. nad Newą, dlatego nazwany „Newskim0), 
jak  również na cześć zaślubin wielkiej księżniczki 
Anny Petrówny z księciem szlezwigsko-holsztyń­
skim Karolem Fryderykiem ; udzielany on bywa 
osobom, posiadającym co najmniej stopień generał- 
majora.

Czwarte miejsce zajmuje order b i a ł e g o  o r ł a ,  
ustanowiony w r. 1713 przez króla polskiego Sta­
nisława Augusta, który po podziale państwa pol­
skiego przeszedł do Rosyi i w r. 1831 stał się 
cesarsko-królewsKim orderem. Posiada on jednę ty l­
ko klasę.

Następuje order św, A n n y ,  ustanowiony w dniu 
14 lutego 1 /3 5  r. w Kilonii przez księcia szle­
zwigsko -holsztyńskiego Karola Fryderyka na pa­
miątkę carowej rosyjskiej Anny i małżonki jego 
Anny Petrówny, wielkiej księżniczki rosyjskiej ; d. 
5 kwietnia 1797 r. przejął go car Paweł jako or­
der rosyjski i podzielił na trzy k lasy ; czwartą zaś, 
wyłącznie dla osób wojskowych, dołączył car Ale­
ksander I. Wreszcie Mikołaj I utworzył jeszcze 
piątą klasę dla podoficerów i zwykłych żołnierzy, 
którzy służyf w armii przez lat 2 0 .

Order św. S t a n i s ł a w a ,  ustanowiony 7 maja 
1765 r. przez k.óla polskiego Stanisława Ponia­
towskiego na cześć patrona Polski, przejęty został 
w r. 1815 przez cara Aleksandra I jako króla pol­
skiego i podzielony na cztery klasy ; w r. 1831 
zamieniony jednak został na order cesarsko-kró­
lewski i zredukowany do trzech stopni. Popi pra­
wosławni orderu tego nie otrzym ują; księża kato­
liccy otrzymują wraz z nim ty tu ł szlachecki, przy­
wiązany tylko do odnośnej osoby ; kupcy dożywo­
tnie honorowe obywatelstwo. Order ten drugiej i 
trzeciej klasy otrzymać także mogą dowódcy puł­
ków armii.

Oprócz wymienionych sześciu orderów istnieją 
jeszcze:

Order I e r  z e g o , ustanowiony przez Katarzynę 
II dnia 26 listopada 1769 r. i od r. 1807 podzie­
lony na pięć k la s , z których pierwsza udzielaną 
bywa w rzadkich tylko wypadkach; order ten u- 
dzielany bywa wogóle osobom wojskowvm za po­
łożone zasługi tak na lądzie jak  na morzu.

Wreszcie order W ł a d y m i r a ,  ustanowiony ró­
wnież przez Katarzynę II dnia 22 września 1782 
r. w 2 0  rocznicę jej kóronacyi na pamiątkę pierw­
szego chrześcijańskiego wielkiego księcia Władymi­
ra (zmarłego w r. 1 0 1 0 ); order te n , udzielany 
wszystkim stanom za położone zasług i, podzielony 
jest na cztery klasy, z których ostatnia udzielaną 
być może także przez generała en chef. Rycerze 
pierwszych dwóch klas otrzymują wraz z orderem 
charakter urzędników czwartej klasy i tem samem 
mają przystęp do dworu.

Wrota 2eiazne. Znany z prac podróżniczych p. 
Stanisław Bełza pisze: Wielkie dzieło, pomyślno 
doprowadzenie którego do skutku jest zaszczytem 
bieżącego wieku, zostało świeżo ukończone. Wrota 
Żelazne, naturalna kamienna baryera, uniemożliwia­
jąca od wieków prawidłową żeglugę na Dunaju, 
już ni. istnieją. Za kilka dni w obecności głów 
koronowanych i zaproszonych z całego świata go­
ści, nastąpi uroczyste ich otwarcie , dziś już prze­
cież nie pozostało po nich śladu i parowce, zanu­
rzające się głęboko w wodę, spokojnie w tej chwili 
przebywają całą drogę, od węgierskiego Bazias do 
rumuńskiego Turn Severinu. Pamiętam dobrze że­
glugę na tym kawałku wodnego szlaku , kilkana­
ście lat temu. Płynąłem z Belgradu do Orsowy 
bez przeszkody z początku w moim postępie na­
przód, lecz wkrótce po przebyciu Bazias, zmuszony 
byłem przesiąść się na maleńki statek, by módz 
dalej odbywać drogę. A z jaką ostrożnością posu­
wał się ten statek w obawie, by nie roztrzaskał 
się o zalegające całe łożysko rzeki głazy, jakie 
zadowolenie malowało się na twarzach podróżnych, 
gdy nareszcie z tego kamiennego gardzielą, grożą­
cego nam zagładą, wydostaliśmy się na szerszą 
wodę ! Kto dziś tam , tą drogą spokojnie płynie, 
podziwiając wspaniałości wybrzeża serbskiego, ani 
się domyśla, że jeszcze nie tak dawno, podziw ten 
mięszał się z naturalnym strachem , na widok tru­
dnych obrotów, jakie łódź, której, niby część skła­
dowa, złą i dobrą dolę się dzieliło, dokonywała 
wśród olbrzymich kamieni.

Świadek tego, co tam było wczoraj jeszcze, 
gdym świeżo ponownie odbywał tę drogę, uprzy­
tomniłem sobie te wrażenia, jakich się tam nie tak 
dawno doznawało, ale pod wpły wem ich nie pozo­
stawałem przecież długo, bo myśl moja zajęta była 
wielkiem dziełem cywilizacyjne skutki którego już 
dziś łatwo obliczyć się dają.

Dzieje tych Wrót Żelaznych, to dzieje usiłowań 
ducha ludzkiego, zmierzających do ujarzmienia sił 
przyrody.

Zaledwie oddalone t e , od środka ówczesnego 
świata, strony, poznane zastały, dążności państwa 
uosobiającego w sobie cywilizacyjne pragnienia wie­
ku zwrócone zostały ku usunięciu zapory, na 
przeszkodzie im stojącej. Jest tego ślad na stronie 
serbskiej, w Tablicy Trajana, który, wędrując tędy 
z kohortami rzymskiemi kopał kanały, by niebez­
pieczeństwo żeglugi na Dunaju zmniejszyć. Ale siły 
ówczesne zbyt słabemi były na takie olbrzymie za­
dania i dopiero inżynieryi współczesnej przypadł 
w udziale zaszczyt usunięcia z powierzchni ziemi 
tego, co kaprys przyrody, o t  przekorę człowieko­
wi, w miejscach tych porzucił. Nauka, która niby 
domki z kart usunęła z przed posuw ijących się 
naprzód parowozów przepaści i górskie wyniosłości, 
i tu wyrzekła potężne swoje słowo, ale wyrzekła
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je  dopiero dziś, gdy geniusz człowieka dał jej środ­
ki do zwalczania przeciwności.

Rozsadzenie Wrót Żelaznych zostało ostatecznie 
postanowione na kongresie berlińskim.

Powołano do tej pracy trzy państwa, przytyka 
jące do dolnego Dunaju, ale kierownictwo robót 
złożono w ręce węgierskie. I nie pożałowano tego, 
ręce te bowiem nie okazały się za słabemi do tej 
pracy.

A była to praca i długa i mozolna, nie w je- 
dnem bowiem tylko miejscu koryto rzeki zalegały 
tamujące żeglugę głazy i aby o jej rozmiarach dać 
jakie takie pojęcie, dość będzie, gdy powiemy, że 
dla umożliwienia wielkim statkom swobodnego po­
chodu naprzód, musiano rozsadzić dynamitem 367.000 
kubicznych metrów skał podwodnych. Tym sposo­
bem w korycie rzeki utworzono wygodne kanały, 
wybito wrota z zachodu na wschód, kosztem kilku­
nastu milionów złotych reńskich, ziszczono pragnie­
nie twórców jvielkiego projektu, streszczającego się 

-• w tem, aby siłom ekonomicznym i intelektualnym 
ludzkości nie stały w tem miejscu na zawadzie bru­
talne przyrody moce.

Doznaje się też pokrzepiających wrażeń, gdy się 
dziś temi wodami płynie. Gdzie dawniej ostre ska 
ły  bodły rzekę, widać teraz gładką, niby lustro, 
płaszczyznę, i tylko miejscami pieniące się gwał 
towniej fale zdradzają obecność przykutych do ko­
ryta skał. Ale na skały te nie zwraca dziś nikt uwagi 
i tylko, jak gdyby na urągowisko nad ich bezoil 
nością, rozlega się w powietrzu tuż przy nicli gło 
śny turkot kół parowców, mknących szybko w dal 
modrego Dunaju.

Dzieło to, jednem słowem wielkie, na karcie inte 
lektualnych zdobyczy końca tego wieku zapisze się 
złotemi głoskami. To, o czem marzono od lat tylu, 
czego ostatecznie jako niewykonalnego zaniechano 
wobec niedołęstwa owoczesnych środków techuicz 
nych, jest dziś faktem. Pękły tamy, paraliżujące 
swobodną wymianę produktów na najważniejszej ar- 
teryi komunikacyjnej wodnej Europy, rozum i wola 
człowieka odniosły trynmf jedynie jego godny nad 
brntalną materyą.

Przed oczami robi się jaśniej, a w dnszy pogo­
dniej, kiedy bię na takie dzieła patrzy i o takich 
tryumfach myśli.

Wiec adwokatów. Przez dni kilka odbywały się 
w Berlinie posiedzenia Stowarzyszenia adwokatów 
niemieckich. Na zebraniu sobotniem goście z Bru 
kseli zaprosili uczestników kongresu na wiec adwo­
kacki międzynarodowy, odbyć się mnjący we wrze­
śniu r. p. w Brukseli, w celu wytworzenia większej 
łączności pomiędzy adwokatami różnych krajów i 
zapewnienia stanowi adwokackiemu wpływu na u 
stawodawstwa. Zaproszenie przyjęto. Kongres przy 
ją ł  ważną rezolucyę, dotyczącą reformy kodeksu 
handlowego niemieckiego, który powinien być je 
dnolity dla wszystkich krajów niemieckich.

Pomnik Maksyma d’Azeglio. W małej mieścinie 
Piemontu, Azeglio, odsłonięty został pomnik Ma 
ksyma d’Azeglio, męża stanu włoskiego, pisarza i 
żołnierza. Pomnik jest dziełem rzeźbiarza turyń 
skiego, Calandry. Markiz d’Azeglio pochodził ze 
starej rodziny piemonckiej, urodził się w Turynie 
w r. 1798, a umarł w r. 1866. Działalność jego 
należy do epoki walk, które przygotowały jedność 
włoską. W r. 1849 został prezydentem ministrów 
państewka piemonckiego. Nadewszystko jednak zna 
ny jest z powieści patryotycŁnych , które niemało 
przyczyniły się do przygotowania nowej ery na 
pół wyspie i do dziś dnia czytane są przez mło 
dzież, j a k : „Hektor Tieramosoa" i „Nicolo de 
Lapi". Zostawił również pamiętniki p. t. „Wspo 
umienia", bardzo popularne we Włoszech. Nieiylko 
jako poprzednik hr. Cavonra, albo romansopisarz 
ale także jako nieskazitelny, szlachetny charakter 
z którego słyną Piemontczycy, zestawił po sobie 
chlubne wspomnienia W Medyolanie pojął za żonę 
córkę słynnego powieściopisarza A. Manzwniego.

Nowa moda. w  kraju orderu podwiązki wpa 
dły szanowne ladies na koncept noszenia portretu 
ukochanego w sprzączce podwiązki — ale nie byle 
jakiej. Podwiązka jedwabna, z drogiemi koronkami 
zapina się złotą sprzączką w formie serca, wysa 
dzanego bogato drogiemi kamieniami. W sercu jest 
ukryta sprężyna. Pociśnięcie jej otwiera skrytkę 
w której znajduje się podobizna ukochanego. Za 
zdrosny narzeczony w przyszłości nie będzie wołał: 
„Pokaż mi listy ryw ala!", ale „pokaż n i  pod wiąz 
k ę !“ ... Przyjemne!

wo. Do najlepszych na wczorajazem przedsta­
wieniu zaliczyć w ypada rolę Lubom ira w grze 

. Śliwickiego, k tó ry  trak tu je  ją  w szlachetnym  
stylu, a w ygłasza wzorowo. D oskonałą F lorą 
by ła  p. tózaage, bardzo dobiym  Lisiewiczem p. 
Stępowski, w m iarę szorstkim  i rubasznym  choć 
za mało charakterystycznym  jak o  typ  majorem 

. W ęgrzyn. Geldbaba g ra ł p. Siemaszko.
W przestankach pomiędzy aktam i w ystąp iła  

a rty stk a  skrzypicielka p. C z i r a z pochodzenia 
cyganka. Program  odegrany przez nią wczoraj 
sk ład a ł się przew ażnie z utworów węgierskich, 
"ub przepełnionych motywami cygańsko-w ęgier­
skiem u Dopełnieniem  ich miał być cygański 
kostyum koncertantki. P . Czira posiada łacinie 
wyrobioną technikę, pociągnięcie sm yczka deli­
katne, grę czystą, ale brak je j tem peram entu i 

w erw y, brak opanow ania myśli i ducha w y­
konywanych utworów. Najlepiej w ypadły  ode­
grane przez nią „Tańce w ęgierskie" Saiassate- 
go i za nie ją  najgoręcej oklaskiw ano. T eatr 
był bardzo słabo zapełniony. W . P.

— K. Tetmajera nowelę konkursową pod tyt. 
Ksiądz Piotr" zamieściła w ostatnim numerze wy­

chodząca w Wiedniu Neue R em ie , w bardzo zrę 
cznyin przekładzie niemieckim.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop

uiśmenie powietrza 
(zred. do 0) 744-3«m 745'5mm 746 4 mn

Temperatura 
w stopniach Celsiusza •+17°,6 -f-15°,0 +  19°,2

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) W SW 1 WSW 1 WNW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 94% 89% 60%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup pochm 10 10 5

Repertoar teatru krakowskiego

W p i ą t e k  18 września: „Horsztyński", dra 
mat w 5 aktach a 10 obrazach Juliusza Słowa­
ckiego , uzupełniony przez Jul. Miena. (Przedsta­
wienie popularne)

W s o b o t ę  19 września: „Mam prawo kochać 
(P a s  Becht za  Lieben), sztuka w 4 aktach Maxa 
Nordau’a (nowość).

W n i e d z i e l ę  20 września: „Jadzia wdową" 
krotochwila w 3 aktach Ryszarda Rnszkowskieg- 
(po raz siódmy).

liafaolci naukowe, literackie i artMczit.

— Z teatru. Znam iennym  je s t objawem gu 
stu dzisiejszej publiczności teatralnej, że arey 
d zieła  nieśm iertelnego ojca kom edyi polskiej 
coraz mniej obudzają zainteresow ania u naszej 
publiczności. Przyczyno tego jest niew ątpliw ie 
w pływ  dzisiejszych prądów scenicznej literatu  
ry, przytłum iających aktualnością poruszanych 
zagadnień przestarzałą  metodę kom edyopisarstw a 
tw órcy „Ślubów panieńskich". Niem ało przy 
czynią się do tego słaonącego zainteresow ania 
niezbyt staranne przygotow yw anie sztuk Fredry  
i m ały zapal artystów  dzisiejszych, nie odczu 
wających w t jm  stopniu, co daw ne ich poko 
lenie, ducha i myśli znakom itego naszego ko 
m edyopisarza. Zaledwo kilku  wybitniejszych 
szczerze swój zawód i jego pow ażne zadania 
pojmujących artystów , zadaje sobie w odpowie 
dniej mierze trud  w cielania się w pełne praw 
dy i życia kreacye i typy  kom edyi Fredry  
w iększość zaś młodszych nic odczuwa ju ż  dziś 
należycie tego ducha, a niem ałą znajduje tru 
dność w  umiejętuem w ładaniu  m istrzowskim  je  
go wierszem. Te w rażeaia odnosimy niem al za 
wsze po każdem  pizedstaw ieuiu u nes komedyj 
f redrow skich. I  wczorajszy „Geldhab" nie or 
biegł od tego szablonu. Z wyjątkiem  k ilku  ró 
dobrze pojętych i z pietyzmem odegranych, w ię­
kszość by ła  trak tow aną i w ygłoszoną tuzinko

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obsernatoryum krak.). 

Kraków, 17 września.

szych 24 godzin na 14 milionów galonów. Lu- 
ność w pobliżu b y ła  tak  przerażona, że wielu 

jakow ało swe ruchomości, chcąc uchodzić. Milę 
na okół musiano zaprzestać roboty i pogasić 
ognie. —  Obecnie w ydaje studnia ta  dziennie 

8.000 bar. wartości 10.000 dolarów. 
Amerykańska produkeya ropy. Obecnie produ­

kują właściwie ropę 4 wielkie pola naftowe: Ap- 
palacha-Lima-Indiana, Florence Colorado i południo- 
wo-kalifornijskie pola. Produkcyawynosiła wedle osta­
tnich wykazów dwuletnich 48,412.666 i 49,344.516 
bar. (po 42 galonów). Pola naftowe Appalacba dały 
w ubiegłym roku 62‘4 % całej amerykańskiej pro- 
dukcyi. Cała produkeya Stanów Zjednoczonych od 
wiercenia Drakewell koło Titusville w 1859 roku 
dała 656,755.260 bar, z tego pola appalacbskie 
538,235.015 bar. Pola te rozciągają się od hrab­
stwa Cartanangus w stanie Nowojorskim aż na po­
łudnie Mackoburga (stanu Ohio). Najlepsze pola 
naftowe są : Alleghany w stanie Nowojorskim, Brad 
ford w Pensylwanii, tak zwane średnie poie, Ve 
nango i Clarion, Buttler, Armstang i Mac Donald 
w Waszyngtonie, Alleghani w Pensylwanii,’ Manin- 
gton w Wirginii zachodniej, wreszcie Stebenville i 
Marietta w południowo wschodniej Wirginii. Mimo 
że popyt przewyżozył ostatnioróczną produkcyę, zo 
stało z dawniejszych zapasów 3,779.940 bar. Cena 
w styczniu 1895 r. wynosiła 99 cts., w kwietniu 
podskoczyła z 1093/4 na 179 cts., spadła we wrze 
śniu na 122 cts., by dojść przecież w grudniu do 
142 cts. za baryłkę. Jeszcze niedawno było ma­
rzeniem producentów dostać za ropę dolara (100 
cts.), forsowny eksport Standard Oil-Co. wysforował 
ceny prawie o połowę nad dolara i jest nadzieja, 
że cena ta utrzyma się, chyba, że zjawiłyby się 
nowe studnie z silnemi wybuchami. Aby eksport 
amerykański miał tak ucierpieć, żeby bieżącej pro- 
dukcyi nie był wstanie wyprowadzić poza granicę, 
o to nie ma obawy — względnie nadziei. — Kon 
sumeya światowa tak rośnie, że czysto lokalna by 
perprodukeya tu i ówdzie na świecie nastąpić może, 
ale nigdy byperprodukeya światowa.

Dział ekonomiczny.
Nosacizna u koni w powiecie złoczowskim

Od dłuższego już czasu grasuje w powiecie zło­
czowskim nosacizna, która z powodu niedostate­
cznych środków weterynaryjnych, przenosi się z 
jednej miejscowości do drugiej, narażając rolników 
na niepowetowane szkody. Jeszcze w r. 1890 wy 
buchła nosacizna u koni folwarcznych w Chorost- 
kowie, następnie zaś występywała w różnych czę­
ściach powiatu. W roku bieżącym wystąpiła nosa­
cizna najgroźniej w Uwiśle i Żabińcach, gdzie 
wszystkie konie folwarczne wybito, a w 9 zagro 
dach włościańskich w Uwiśle, przy dokonanej re- 
wizyi z powodu podejrzenia, zaprowadzono obser- 
wacyę — w innych miejscowościach zdarzyły się 
sporadyczne wypadki — ograniczające się na za­
grodach włościańskich. Choroba ta, jak skonstato 
wał Wydział powiatowy, zawlekaną bywa z Rosyi 
lub przez konie z różnych prowincyj na targach 
zakupione, a następnie udziela się ona łatwo z je ­
dnej miejscoweści do drugiej. Niedostateczną zdaje 
się być w tej mierze sama ustawa o tępieniu cho 
rób zwierzęcych — oznacza dla nosacizny 2 mie 
sięczny okres obserwacyjny, po przebyciu którego 
zwierzę, które z chorym koniem się stykało, a 
objawów choroby nie zdradza, uznane jako zdrowe 
i z pod obserwacyi bywa uwolnione. Doświadczeń 
bowiem hodowcy koni stwierdzają fakt, że nosaci 
zna występuje nawet po 3 i 4 miesiącach od ze 
tknięcia się z koniem chorym, a objawy jej są tak 
nieznaczne i nieuchwytne, że nawet wytrawni ho 
dowcy rozpoznać jej nie są w stanie. Choroba ta 
jest tak uporczywa, że nawet uprząż rzemienna, ze 
skory zwierzęcia chorego na nosaciznę sporządzo 
na, przenosi zarazę na konie zdrowe. Koń, uwol 
niYny z obserwacyi, zwykle bywa sprzedawany, co 
naturalnie przyczynia się do rozmnażania tbj st-ra 
Sznej choroby. Sprawą tą powinny się zająć od­
nośne władze, celem ochrony rolników od znacznych 
strat. •

Oszustwo w handlu i.iąką na wiedeńskiej gieł 
dzie zbożowej, nadzwyczaj rafinowane, wyszło w 
tycli dniach na jaw. Rzecz miała się ta k : Buko 
wińskie młyny parowe reprezentował od niejakiego 
czasu na targu wiedeńskim p. Hauckier Moczny 
Sprzedaże en gros, dokonywane przez tego pana 
po cenie niższej, niż kurs dzienny oznaczał, budzi 
ły  już od dawna nieufność. Obecnie zagadka już 
jest rozwiązaną. Okazało się, że p. Hauckier-Mocz 
ny, aby tylko zyskiwać przypadające Da niego z do 
konanych transakcyj prowizye, sprzedawał towar 
bez wFdzy firmy. Fałszywe rachunki przez długi 
czas pokrywały oszustwo. Szkoda, jaka czerniowie- 
cki młyn parowy ponosi, przekracza 60.000 złr,

Mąka rosyjska Gazeta rosyjska Nowuge Wre- 
mia  donosi, iż w myśl ucliwał ostatniego zjazdu 
producentów mąki, grono tychże producentów, za­
nim otworzone będą zalecone przez zjazd agentury 
handlowe za granicą, organizuje na własny rachu 
nek wywóz mąki za granicę. Z początku wywożone 
będą tylko te gatunki, które rachować mogą na 
zbyt niezawodny, mianowicie gatunki najwyższe.

Dotychczas na własnych swoich targach mieliśmy 
do walczenia z niebezpieczną koakurencyą mąki 
węgierskiej, kto wie zaś, czy obecnie nie przyjdzie 
walczyć także z rosyjską.

Nowb źródło naftowe. W  Sanducky (City 
Ohio, A m eryka półu.) wiercenie jeduego z szy 
bów dało obraz cudowny w swej grozie, wspa 
n ialy i niew idziany dotąd. N ajpierw  w ybuchł 
promień wody wysoki na 8 — 10 m., za tym 
czarna fontanna błota i piasku, przechodząca 
stopniowo w kulor żółty. Z otworu wiertniczego 
zaczęły kłębić się z ogłuszającym  szumem ga 
zy, zakryw ając wieżę w iertniczą gęstomi chmu 
rami. Gdy się chm ura rozeszła, u jizano slup 
dym iący, pół metrowej grubości, do 60 m. wy 
soki; rozpraszający się z tej wysokości i spada 
jąey  jak  deszcz rzęsisy na ćwierć mili wokoło 
źródła. Przez pięć godzin b iła ta  w spaniała 
fontanna z rów ną siłą. W krótce na około zie 
mia pokryta by ła  na grubość ręki ropą, a przez 
k ilk a  godzin p łynęły  je j strugi wszystkiem i 
szczelinami, row am i i t. p. Robiono zastaw y, by 
módz zm ierzyć ilość uchodzącej ropy, lecz da 
remnie, w jednej chwi i za tap iała  je i rozrywa 
ła  nap ływ ająca masa. Oceniają w ybuch pierw

Ateny, 17 września. O statnia banda, k tóra  
w targnęła  do M a c e d o n i i ,  w padła w zasadz­
kę w ojska tureckiego, k tó ra  zniosła ją  zupeł­
nie. Przew ażna część powstańców poniosła 
śmierć; ośmu wzięto do niewoli, a ty lko k ilku  
zdołało ratow ać się ucieczką. W iadomość tę po­
tw ierdza telegram  z S a l o n i k i ,  donoszący o 
przybyciu ośmiu jeńców  greckich.

Lwów, 16 w rześnia. Pszenica 6-80 do 7‘- 
Żyto 5‘50 do 5-75. Jęczm ień brow arny 5'50 
do 6 -50. Jęczm ień pastew ny 5-—  do 5'10 
Owies 5 '30 do 5-75. Rzepak 9-—  do 9-25 
Groch 5 '—  do 7-— . W yka 4-— do 4-25. N a­
sienie lniane — ■—  do — — . N asienie konopne 
— •—  do — •— . Bób — •—  do — •— . Bobik 4-— 
do 4 ‘50. H reczka — ■—  do — •— . Koniczyna 
czerwona galic. — ■—  do — ■— . Szw edzka — ■— 
do — •— . B iała — •—  do — •— . T ym otka — •— 
do •— . Anyż — •—  do — •— . K ukurudza sta 
ra 5-—  do 5-75. K ukurudza nowa — •— do 

•— . Chmiel stary  — •—  do — • —. C hm ielno 
wy na term ina — •—  do — ■— . Spirytus goto 
wy •—  do — •— . Spirytus na term in — •— 
do — •— . W aranty  — •—  do — •— .

Targ wiedeński. (Targow ica Rudolfslieim) 
W czasie od 12 b. m. do 15 b. m. przywieziono 
340.000 sztuk jaj i około 3000 kilogram ów ma 
sla. Za I złr. można było otrzym ać od 36 do 
38 jaj pierwszej jakości, lub od 38 do 40 jaj 
średniego gatu n k u , albo od 40 do —  jaj prze 
chowywanych w w apnie. Ceny m asła: za kilo 
gram  m asła śm ietankowego od T25 złr. do 
1-40 złr., m asła wiejskiego od złr. N 2  do złr 
1*25, zw ykłego m asła targowego od 95 ct. do 
1T 0 złr.

Telegramy „Nowej Reformy'

(Telegramy własne „N. Reformy").
Warszawa, 17 w rześnia. Stan zdrow ia hr 

S z u w a ł o w a  polepsza się z dniem każdym  
Szuwałow spędzał w ostatnich dniach k ilka go 
dziD poza łóżkiem.

Berlin, 17 w rześnia. B erliner Tageblatt dono 
si z B r u k s e l i ,  że z korespondencyi, znalezio 
nej u aresztow anych dynam itardów , w ynika, iż 
p r o j e k t o w a n o  z a m a c h  p r z e c i w  c a  
r o  w i.

Dalej donoszą z L o n d y n u ,  iż irlandzka u 
nia narodow a w N o w y m  J o r k u  urządziła na 
rzecz o b r o n y  a r e s z t o w a n y c h  w A n g l i  
d y n a m i t a r d ó w  s k ł a d k ę ,  k tóra  do wtorku 
popołudnia przyniosła 50.000 dolarów.

Koszta przewozu T  y n a n a do Europy zapla 
cił podobno n ihilista  rosyjski R a b b i n o w i c z  
k tóry  po odkryci .11 spisku ulotnił się, nie wia 
domo, dokąd. Rabbinowicz był podobno w No 
wym Jorku  nauczycielem  dynam itardów  w fa 
brykacyi bomb.

Bremerhavun, 17 w rześnia. Agitatorów an 
gielskich Toma M a n n a  i W i l s o n a ,  którzy 
dzisiaj i w niedzielę zam ierzali wygłosić mow 
na zgrom adzeniu robotników, w ydalił senat bre 
meński.

Paryż, 17 w rześnia. W edług półurzędowyc 
wiadomości, c a r  M i k o ł a j  I I  p r z y j ą  
p r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i ,  u ł o ż o n y  p r z e  
r z ą d  f r a n c u s k i .

Temps donosi z Kopenhagi, że wiadomości 
spiskowcach i dynam itardach w yw ołały żywe 
zaniepokojenie w otoczeniu cara. Car jednakże 
zupełnie zachował zimną krew . • Program  po 
dróży nie ulegnie zmianie.

Rzym, 1 -go w rześnia. D zienniki w enekie 
donoszą, iż księżi iczka czarnogórska, O l g a  
walczy ze śmiercią.

Konstantynopol, 17 września. Z obawy zapo 
w ied/ianego na dziś nowego w ybuchu rozru 
chów i napadu n a  jeden  z pałaców  przedstaw i 
cieli obcych mocarstw , zarządzono nadzw yczajne 
środki ostrożności z udziałem  policyi i wojska 
Celem rewolucyjnego kom itetu arm eńskiego jest 
w yw ołać zam ięszanie i rzezie tureckie także 
przeciw Europejczykom  skierować.

Do godziny 3 po południu panow ał spokój 
tylko na przedmieściach P era i G alata pow sta1 
panika, spowodowana ucieczką jednego z wię 
źniów arm eńskich, prowadzonego pod eskortą 
i ściganego następnie przez policyę. Pomiędzy 
Europejczykam i pannje w ielkie' zaniepokojenie

Obcy poddani nie widzą końca obecnego 
w najwyższym  stopniu opłakanego położenia 
p ragną jednomyślnie opieki za pośrdenictwem  
statków  wojennych. Rosyjski pancernik „Aviso“ 
p rzybył tu  dzisiaj jako trzeci okręt stacyjny.

Dzisiaj rano odbyła się u posła austryaekie 
go bar. Kalice w Bujukdcre narada  ambasado 
rów.

(Ta egramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 17 w rześnia. Cesarz powrócił dzisiaj 

rano z m anewrów galicyjskich.
Wiedeń, 17 września. Ks. czarnogórski, M i r- 

k o , oddał dzisiaj kartę  w izytow ą w pałacu hr. 
G o ł u c h o w s k i e g o .

Briix, 17 w rześnia. Sytuacya nie uległa ża 
nej zmianie. Stan wody pom yślny. Ruch kole­

jowy rozpocznie się praw dopodobnie w piątek 
ub sobotę.

Czerniowce, 17 w rześnia. M inister rolnictw a 
e d e b u r zwiedził wczoraj nowy zakład  le­

czniczy w Dorna W atra, a z powrotem kościół 
tatolicki. oraz kopalnię w Jakobeny.

BudaDfcSzt, 17 w rześnia. Dzisiaj przed połu­
dniem otwarto m iędzynarodow y kongres poko­
jowy. M inister spraw  w ew nętrznych P  e r c z e 1 
pow itał zebranych w im ieniu rządu, podnosząc 
że śledzi z zajęciem za dążnościami kongresu 
M inister w yraził życzenie, aby idee kongresu 
odniosły zwycięstwo. N adburm istrz i rada miej 
ska pow itała kongres imieniem stolicy. Po u 
konstytuow aniu sekcyj, członkowie kongresu 
zwiedzili wystaw ę.

W kongresie biorą udział między innymi 
Passy (z Paryża) i baronowa S u 1 1  n e r.

Budapeszt, J 7 września. Kom isya finansowa 
obradow ała wczoraj nad prelim inarzem  m inister­
stw a oświaty. M inister w yznań i oświaty W l a s  
s i c s odpowiedział na różne zapytania, i i  wkrót 
ce przedłoży projekt ustaw y, dotyczącej ukoń 
czenia budynku uniw ersyteckiego w Buda 
peszcie.

W końcu przyjęto w całości prelim inarz mi 
n isterstw a oświaty.

Berlin, 17 w rześnia. Wczoraj odbyło się pier 
wsze posiedzenie niem ieckiego wiecu d la  rybo 
łow stw a m orskiego, w którym  uczestniczyło 
wielu reprezentantów  zagranicy.

Paryż, 17 w rześnia. Agencya H avasa  donosi 
z Nowego Jo rku : Sekretarz irlandzkiej ligi pro 
testuje jaw n ie  przeciw wiadomościom o planach 
przypisyw anych przez prasę angielską Tynanow i 
i jego towarzyszom. Protest zaprzecza pogłosce 
jakoby zam ierzony był zamach na życie cara 
przeciwnie, sym patye Irlandczyków  są po stro 
nie Francyi i Rosyi.

Londyn , 17 w rześnia. M argrabia of S a 1 i s 
b u r y  przybył wczoraj z Wal mer do Lon 
dynu.

Glasgow, 17 w rześnia. A narchista B e l l  wy 
dany został wczoraj londyńskiej policyi.

Konstantynopol, 17 września. Generałowi C z i  
h a c z e w o w i ,  k tóry  zv iedził forty fi kacy e D ar 
danelów, tow arzyszył rosyjski attache wojskowy 
z Aten, pu łkow nik Kalnin. G enerał pzihaczew  
złożył sułtanow i spraw ozdanie o stanie i bra 
kach tw ierdzy dardanelskiej.

Ofiarowana przez Portę am basadorom straż 
tureckiego wojska dla ochrony rezydencyi, zo 
sta ła  odrzucona z przytoczonych ju ż  powodów 
W odpowiedzi na pismo Porty z prośbą o in 
terw encyę urzędników  konsularnych przy rewi 
zyach domowych, oświadczyli am basadorowie 
że urzędnicy konsularni zawsze są gotowi za 
dość uczynić wezwaniu Porty.

Domysłowi tureckiego rządu, jakoby Armeń 
czycy na d. 15 b. m. gotowali nowe zamachy 
mało daw ano w iary. Panuje atoli powszechna 
obawa, że T urcy przygotow ują prześladowanie 
Armeńczyków w arm eńskiej dzielnicy przeć 
mieścia Skutari, leżącego na azyatyckim  brzegu 
W i e l u  A r m e ń c z y k ó w  z a b i t o  w w i ę  
z i e n i a c b ,  w i e l u  z m a r ł o  z g ł o d u .

Pojaw iły się tw ierdzenia, że wielu Mahome 
taD podawanych za ofiaiy ostatnich zamachów 
w Konstantynopolu, przywieziono rannycb 
K rety.

Konstantynopol, 17 w rześnia. W czorajsza Dota 
am basadorów opiewa, iż podniesione przeciw 
Porcie zarzuty zostały osłabione przez notę Por 
ty  z dnia 8  b. m. Faki, że bandam i, uzbrojone 
mi w pa łk i, dyrygow ała polieya, je s t niezaprze 
czony.

W ynika to z tego, że gdy nadszedł rozkaz 
w strzym ania rzezi, nastąpiło  to natychm iast 
Nota gani postępowanie A rm eńczyków i w yraża 
głębokie ubolew anie nad zajściam i. Porta jest 
odpow iedzialną za przyszłe rozruchy.

W  końcu zaznacza nota, że reprezentanci 
sześciu mocarstw  nie w dają się w dalsze oma 
wianie niezbitych faktów.

44-50 losy z 1860 na 500 złr. 145 50; losy  
roku 1860 na 100 złr. 156-— ; losy z r. 186 4 

za 100 złr. 190'— ; akcye zakładu kred. d is  
landlu i przemysłu 367T 5; akcye galic. bank z 

p. na 200 złr. 396*— ; L&nderbank na 2to: 
złr. 251-50, akcye austro wng. banku na J5J4) 
złr. 953.

Berlin, 17 września. Godzina 2 minut 45 p: 
»oł. Austryaekie kredyty 230 75 mrk. Austrya- 
l*  z iu »  re*»ta 104-50 mrk. Austryacka srebrna 

renta 101 80 mrk. W ęgierska złota renta 104'—  
mrk. W ęgierska renta koronowa 100-—  mrk. 
Lustryackie banknoty 170*35 mrk. Akcye kolei 
wowsao - czerniowieckiej — •—  mrk. R u b l e  

217-50 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — '—  mrk. 4 % listy likw . Królestwa P ol­
skiego — •—  mrk.

Kursa tslagr. na giałdzie wiedeńskie] I berliński'

Wiedeń, dnia 16 września 1896.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w  srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
1 % węgierska renta złota . . .
\ % węgierska renta koron . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k red y to w e ..............................
Londyn ................................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie ..............................
D tk aty  a u s tr y a e k ie ........................

Wiedeń, 17 września. Ruble 128 50. Cena na! 
ty 18-— . Spirytus gotowy 15*90 Żyto i 
niosnę 6  59. Pszenica na wiosnę 7 24 Owi 
ca  wiosnę 5-71.

Wiedeń. 17 września. 4% oblig. poż. kraju» 
z 1891 96-50, 1% oblig. poż. krajów, z 1>- 
97 10, 4 % galic. fund. propinacyjnego 97*1 

listy hanku krajowego 100-50; 4 ‘/, % listy  
banku kraj. 102-— ; 5 *  obligi banku krajowe 
go 97-50; 4 % list. kred. ziemsk. 56-let. 97-40 
Akcye Karola Ludwika 218-50; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 288-— ; Losy z 1854 na 250 złr

k a ra  w wal 
austr.

złr. et

101 55
101 55
123 45
101 20
122 25

99 30
950 —

368 25
119 65

58 67 m
11 73
9 53V,

44 30
5 65

Cena na!
Żyto d

Odpowiedzialny Redaktor:
l e h a ł  K e  n o  p i •' s   ̂ i.

Wydawca:
Dr. Lsałgar Bera&sfeL

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od R«- 
dakcyl, która też żadne] odpowiedzialności : a  
sią ale przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Najtańsze w świecie wydawnictwo.

Znakom ite powieści S i e n k i e w i c z a :
,Ogniem i mieczem", „ Potop“ i „Pan 

Wołodyjowski ‘
tosztujące dotąd 17 złr., w yszły  obecnie w ta- 
niem w ydaniu za cenę niesłychanie niską trzy 
złr. Za nadesłaniem  tej kw oty lub za pobra- 
1974 niem w jsy ła :

K się g a r n ia  W. P u tu r a lsk ie g o
Podgórze-Kraków.

Najlepsze patentow ane

płyty Izolacyjne 2 ołowiem wewnątrz
używ ane przy bndowlach c. i k. Inżynieryi woj­

skowej, c. k. kolei państwowej etc: etc. 

łłyty izolacyjne z filcu  angielsk iego  (do izo- 
lacyi sklepień, mostów, przepustów  etc.).

Papa dachowa walcowana
smoła destylowana, lakier dachowy (ol. carbolin 

do kons. drzew a).

W yłączny sk ład  dla G alieyi i B ukow iny: Fr. 
Mossoczy & St. Pytlarski. Kraków.

Telefon 202. (II)

Wielkopolanin,
egzaminowany tłómacz sądowy, podejm uje się 
w riągu  3 do 4 miesięcy wyuczyć k a ż d e g o  
gruntow nie języka niemieckiego; udziela także 
konweraacyi niem ieckiej.

W iadomość w adm inistracyi N ow ej Reform y.

R e s z t a  n a k ł a d u .

Złożenie zwłok A, M ickiew isza
na W aw elu .

W ydaw nictw o pam iątkowe, ozdobione 22 ilu- 
straeyami, dziewięć arkuszy druku , pożądane 
przez w szystkich posiadających dzieła M ickie­
wicza, nadające oię również na upom inki z K ra ­
kowa, w pozostałej niew ielkiej ilości egzem pla­
rzy posiada na składzie głównym  K sięgarnia 
G ebethnera i Spółki.

Cena egzem plarza ozdobnie oprawnego 80 ct., 
bez opraw y 60 centów.

Groby królew skie, grób Mickiewicza I skarb iec  w knte 
drze Da Vv a w e I u zwiedzać można w d 1 i powszednie 
o godzinie 10, w niedziele i św ięta o godzinie l l 1/,.

Muzeum XX. Czartoryskich otw arte d la zwiedzających 
we w torki i p iętki od godziny 9-tej do 1 szej po po łu­
dniu, o ile w ie dnie nie przypadają św ięta. — Szkoły, 
pensyonaty i instytueye, pragnące zwiedzić Muzeum zbio­
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopusztzone- 
ale zgłosić się winny do dyrekeyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11 -tej do 3-ciej po połndniu z wyjątkiem  
poniedziałków, za o p ła tą  wejśoia 20 .-entów w dzień zwy­
kły. w niedziele i św ięta po 10 ct. od osoby.

Gabinet Archeologiczny U niw ersytetu Jagiellońskiego 
(Collegium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, św iąt i feryj un iw er­
syteckich bezpłatnie.

Gabinet Gtnlogiczny Uniw. Jag ie ll. w Collegium phy- 
sicum  przy ulicy św. Anr y  na I pi itrz e  otw arty w k iż d ą  
niedzi ę od godziny 9-tej do 1-szej w południe.

Muzeum Techniczno-Przem ysłow e w gm achu E raneisr- 
kańikim  utw ^ite ood-ieunie od godziny 9 do i i od 3 
do ti popołudniu za opła ą 20 ct od osoby dorosłej i lo  
et. od d d te i  do lat dziesięciu. W niedziele i św ięta — 
z wyjątkiem świąt głównych — wstęp do zbiorów od go­
dziny 10 do i bez p łatu y.

■rób zasłużonych (w krypcie n» Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. P iotra), oraz skarb iec  kościoła N. P . Maryi 
ogląnać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem  się do zakrystyi.

W ystawa n ieusta jąca  Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jació ł sztuk piyknycb w Sukieuuieach o tw arta codzieunie 
od godziuy I l-iej do 4->ej piócz poniedziałków. W stęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powsz“dnie 30 ct.

Przy grich I zakładach, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

u Towarzystwie „Szkoły ludowej".

■ r o b y  s k ó r k o w e  (spccyalność: portmonetki na nową nioueiąj 
JAPOŃSZCZYZNĘ (specyalność: kasetki na tytoń, cygara, robótki damskie i t. p.) 
PAPIERY USTOWE w knotkach (specyalność: Favorit-Paper i papier St. George)

poleca:

M A G A Z Y N  T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N  Y C H
p o d  f l r m ą

R lM S iF  U E R U i Z P  w Krakowie Plac Marpcki 1 .1.
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4 Nr. 217. ™ N O W A  . R E F O R M A .

Dr. Ludwik Wiszniewski!
powrócił 1968 1 3 | 

i ordynuje od gódz. 3— 5 po po­
łudniu przy ulicy Szlak, 4 0 . |

u  Magazyn przyborów 
kościelnych

*  S ta n is ła w a  P rz y b y ls k ie g o
Kraków, Rynek, linia A-B, 46,

ma do zbycia po niezwykle niskich cenach :
4  k ro p ie ln ic e  z najlepszego czar­

nego m arm uru (do wmurowania), różnej 
wielkości, od 15 złr. do 50 złr za sztukę.

1 o b ra z  M atki Boskiej Częst. (który 
może być użyty do o łta rza), artystycznie 
na płótnie wykonany, wielkość 85 X 1 2 5  
em.. za 25 złr.

6  różn ych  feretron ów  z figu­
rami, obrazami, od .50 do 200 złr.

3  b a ld a c h im y , ręcznie złotem haf­
towane, 170 złr. i 200 z łr.

Wszelkie materye kościelne, galony, fre­
zie itp., oraz wszystkie w zakres tego m a­
gazynu wchodzące przedmioty, jak : ornaty, 
kapy, sztandary itp . 1962 1 3

Iraków, 18 Września 1896.

60 ct.
jakoteż c z a r n e , b ia łe  i k o lo ro w e  je d w a b ie  H e n n e b e rg a  od 3 5  ct. do złr . 14*65 za m etr — 
gładkie, prążkowane, w kratkę^ twzorzyste, damasty itd. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. barw, deseni itd )
B a n ia sty  je d w a b n e  . od 6 5  e t .—14*65  
B a ty st, su k n ie  je d w a b , od z łr . 8 .6 5 —43*75  
F u la ry  je d w a b n e  . . .  od 6 0  ct.— 3 .3 5
J e d w a b , a tła s  n a  m a sk i „ 3 5  „ — 1 .90
J ed w ab n y  M erveiIIen v „ 4 5  „ — 5 .8 5
B a lo w e  m a tery e  je d w a b . „ 3 5  „ -1 4 * 6 5

G ren a d y n y  jed w ab n e . . od 8 0  ct.—7*65
J edw ab n y 8 u r a l i ......................8 0  „ —3 .8 0
J ed w ab , fu la ry  ja p o ń s k ie  „ 8 0  „ —3 ,3 5  
J ed w ab n e B e n g a lin y  . od z łr . 1 .3 0 —6 .3 0  
J ed w ab n e fra n c . fa ille  „ 1 .4 5  — 6 .8 0
J ed w ab , k r e p a  ch iń sk a  , „ 1 .3 5 —6 .0 5

i  złr. 3.35 za ieir w
za metr. 192 9 jg

J ed w ab n e Armures, Monopols, Cristalliques. Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite, Marcellines, jedw a­
bne m a te ry e  n a  k o łd r y  i ch orągw ie itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku w prost do domu. —

Próbki i katalogi natychm iast. — Zam awirć można także w języku polskim. — Do Szwajcaryi porto podwójne.

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. i k, dostawca nadworny).
■J J U B IL E R  k

B. ARM ATO W ICZ
Kraków, Rynek, L. 17,

poleca swój 1617 10
m a g a z y nNowina o Auerowskiem świetle.

(Zniżone ceny. — A u ero w sk i m aty p aln ik . — M arka och ron n a.)
Podajem y do pow szechnej w iadom ości, że ze w zględu na wielkie rozpow szechnienie się św iatła A uera w ostatn im  roku, oraz dla u łatw ie­

nia użycia tego św iatła w jak  najszerszych kołach

zniżam y cenę A iierowNkięj lampy.
Odtąd lam pa A u e ra : paln iU , ko ro n a , s ia tk a  i zw ykły  cy lin d er, kosztuje

cztery złote reńskie — siatka 1 złr.
Za założenie palnika (niżej 10 sztuk) po 30 centów , nad  10 sztuk po 20 centów  od sztuki 
R ów nocześnie w prow adzam y w użycie now y typ palnika pod  nazw ą

Auerowski mały (oszczędny) palnik.
&dy zwykłe płom ienie o tw arte  przy konsutncyi 150 litrów  gazu na  godzinę dają św iatło o sile zaledw ie 15 św iec , nasz m a t a j *. 

A u e r o w s k i  p a d n i h : ,  spalając 50 litrów , daje św iatło 30 świec.

Oszczędza się przeto przy zastosowaniu małego Auerowskiego palnika blisko 70% nil gazie.
A u e r o  W s l Ł i  m a ł y  p a l n i l c  nada je  się zarów no do ośw ietlania korytarzy, klatek schodow ych itp.. gdzie nie po trzeba 

zbyt wielkiego św ia tła , jak  i do w sp an ia łego  ośw ietla n ia  pająków  (żyrandoli) o wielu płom ieniach. K om pletny mały palnik (z koroną siatką 
i cylindrem) kosztuje bez m ontow ania

trzy złote reńskie, siatka do niego 80 centów.
Aby nie b rać za jedno  naszych w yrobów z innem i o małej w arto śc i, a tern sam em , aby S zanow ną Publiczność ochronić od szkody, bę- 

dziemy odtąd  używali przy sprzedaży naszych w yrobów
marki ochronnej

zaprotokoł. w Izb ę handlow o przem ysłow ej Niższej Austryi. Na każdym  założonym  palniku będzie od tąd  na koronie naklejony skraw ek papieru  z napisem

Młody 

1-

1970 1 3

z w yrobionem  szybkiem  pism em  pol- 
skiem i niem ieckiem , otrzym a zaraz p o ­
sadę w w ięk szej rafiner j  i n a fty .

Zgłoszenia pod lit. A . B . 1 9 7 0  
przyjm uje Admin. „N Reform y

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

rozsyła począw szy od p aźd zier­
n ik a  b. r .: 1973 i 20

sadzonki leśne, drzewka parkowe, 
krzewy I rośliny pnące.

Cenniki na żądanie opłatnic.

5B d n iem  1 p aźd ziern ik a  b. r.
o tw arte  zostanie 1969 1 :■>

Atelier dentystyczne w Jaśle.
Piekarnia

w raz z p o m ieszk a n iem , przy ro ­
gatce W arszaw skiej, na  placu Alorgen 
storna , L. 188 , je s t do w yn ajęcia  

k a żd eg o  czasu. 1966 1 6 
W iadom ość w magazynie Leona Gałka 
w Krakowie, ulica Fioryanska, L. 24.

r . A A A A A A A A A A A ^
Król. rumuński i król. serbski

< c y r l Ł
CEZAR SIDOLI

przy ul. Dietlowskiej. ^

W piątek 18 września 1896 r. £
o godzinie 8 wieczorem y

W i e c z ó r t
ku uczczeniu dyrektora Sidoiego.

Występ brzuehomowcy

P r o fe so r a  S an d ora .
Bilety wcześniej nabyć m ożna od 
J godz. 1 0  przed południem  do 6  
- w ieczorem  w składzie R. Herliczki, 

Plac Maryacki, L. 1.
Z szacunkiem  J

C y r k  S i d o l i .  f
w O

i
F a t t l  n  s e r a .

patent, pożywienie dla zwierząt
jako  to :

M ięsno -  b a ra k o w e  p la ck i d la  
psów  każej r a s y ;

S u ch ary  t. z. P u p p y -B isq n its
dla m łodych p s ó w ;

M ięsne pożyw ienie d la  drobiu ,
znakom icie na ro z w ó j, m ięsność 
i produkcyę jaj d z ia ła jące ; 

U n iw ersalne p o ż y w i e n i e  dla  
p taków  o w ad o-żerczych .
W yłączną sprzedaż u firmy

REIMA i FRIEDRICHA
w K rakowie 18&7 4 6 

Rynek, L. 3 7 , Linia A — B.

Winogrona
Voslauskie, kuracyjne,

c o  d z i e ń  f t w i e ż e .

Masło deserowe.
Bryndzę liptawską

poleca najtaniej 1859 6 10

Edmund Klimek
w Krakowie, linia A-B.

Przy handlu  pokoje do śnia- ‘ 
d a ń , zdrow a sm aczna k u ­
c h n ia , piwo pilzneńskie i 
baw arsk ie, na szklanki i butelki.

Wyśmienity groszek cukrowy
V* litra  32 ct., litr GO ct. sprzedaje

Henryk Fuglew icz
1157 dawniej K. Knoreck i Spotka 7 2 0

Kraków, Fioryaćska, L. 2S.

t e

*1
s
*s

Oesterreicl)isctie
(ąASSLUHLl^T'/ W I E N '

SCHLEIFMUHLGASSE A-

po którym  rozpoznać będzie m uzua od razu  p raw uziw ą, pa ten tem  zabezpieczoną

sia tkę Auera.
galeryjką) wyrazy : „G a sg lilh -  | Na cylindrze (zwyczajnym) je s t m arka ochronna :N ą koronie są nad to  w ytłoczone (po 

lich t Patent D r. A u e r v . W e lsb a ch “

1)50 1

7 A U E R  ,. 
.(CYLINDER ł 
S ń L , . * '

Zastępstwo oddaliśmy Gazowni miejskiej w Krakowie, we Lwowie i Stanisławowie.
Z Wysokiem poważaniem

Austr. akcyjne Towarzystwo światła gazowo-żarowego
Wiedeń, IV., Sclileifiniililgasse 4.

1
po cenach um iarkowanych.

Przyjmuje wszel. zamówienia i raperaeye.

Rządca-pełnomocnik
la t 3 z m ający, teoretycznie i p rak tycz­
nie w szechstronnie wykształcony, od 1 0  
lat adm inistru jący w iększem i dobram i, 
poszukuje stałej posady od lipca roku 
przyszłego lub wcześniej. Obecnie p o ­
zostaje na zajm ow anem  stanow isku 
P ow ażne pośrednictw o nie wyłączone.

Zgłoszenia pod 1906 przyjm uje Cen­
tralne Biuro ogłoszeń, Lwów, ul. Ko­

pernika, L. 11. 1888 3 3

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów m ło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1401 powszechniona książka: 10 36

D r a  R e t a u ’ a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 z łr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męska. Za nadesłaniem  naieży- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran ­
co przez Verlags-ftfagazin  R . F . 
B ie re y  w L ip sk u , N eum arkt 15.

W  K r a k o w ie  ma na składzie Księ­
garnia  J . Al. H in im e lb la a a .

Meble
z 3 p o k o i: stołow ego, sypialnego i b u ­
duaru  dam sk ieg o , oraz urząd zen ie  
k u c h e n n e , są do sprzedania .

O glądać m ożna od godz. 1— 4 w 
Podgorzu, ul. Lwowska, 36 , II piętro. 

Pośrednictw o wyłączone. 1955 3 3

f&Maiia fi. Gehethneia i Spoili w Kralowie
poleca

E x t e r u s .  P o  zdrow ie , powieść. 1 z łr . 3 0  ct.
G airalew icz A l. S zu b ra w cy , powieść. 3 tomy. 4  z łr .
G liń s k i K .  K lę sk a , pow ieść 1 z łr . 3 0  ct.
J e n ik e  L u d . M ło d o ść  G oethego i n ieprzełożono do tąd  poezye jego ulo 

tne. W ydanie ozdobne z G rycinam i. 1 z łr . 3 0  ct.
K o w c r s k a  Ż . Na s łu żb ie , powieść 2 tomy. 2 z łr . 6 0  ct.
M a łeck i A n to n i. Z  p rz e s z ło ś c i dziejow ej. Pom niejsze p ism a 2 tomy. 

4  z łr . 8 0  ct.
P a w iń sk i A d . Prot'. M ic n a ł G rd ll, obrazek na tle epoki Stanisław ow skiej.

z d o d a n  spisu w ydaw nictw  Grólla. u 'ożone przez Zyg. W olskiego 1 z łr . 
R e m b o w sk i A le k s . P rz y c z y n e k  do dziejów  ko n stytu cyjn ych  K s ię ­

stwa W arszew skiego. Studyum  historyczno-pohlyczne. 1 z łr . 
R e y m o n t  W ł .  S t. K om ed yan tka , powieść. 2 z łr . 19  1 3 3

W o d e c k i F r . K s ię g a  w szechśw iatow a i sposób jej czytania. 1 z łr . 2 0  ct.

F .  G f i a c o m e l i  e g o

l i t a  1 leci.
Do nabycia u K .  W i  z u i e a s k i e g o  ,  apt., w  K r a k o w i e ,  n 
M .  O lM '1' h l n H e r a ,  apt., w  D n l i u i c ,  oraz w aptekach i drogue- 

ryaeli w - ; L w o w i e .  -  Cena malej puszki 45  centów, cena dużej puszki 80  centów.
G ł ó w n y  s l t ł a d  * -A -l t e  F e l d - A p o t n e k e ,  W i e d e ń ,  i . ,  S t e f a n s p l a t z  8*

Codziennie 2 razy  przesyłka pocztowa. 1451 13 52

1929 25 0 \

ALFRED B IA ilO A
j  optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiell
J  przeniósł 19"“ -

} handel, składy i pracownie optyczno-machani 
3

na ulicę F loriańską, 15,
r ó g  u l i c y  t w .  1 ' o m a a z a  ( a t a c y a .  t r a m w a j u ) .

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasłu gi otrzym ał 

S. W. KTIBMO JO WSKI
z a ,  w y r ó b  1101 22 0

znakomitych, tutek nieklejonych.
Takii m odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w K r a k o w ie , S u k ie n n ic e  ,  2 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

Mały przemysł
m ożna zaprow adzić w każdym  dom u 
P o trzebny  do tego nieznaczny kapitał. 
A rtykuł p ierw szorzędnej potrzeby. D o­
bry zysk zapewniony. Listy opłacone 
(lO  ct.) przyjm uje F ggart &  Co., 
Aledyoian (W łochy). 1824 4 20

Masaż i hydroterapia.
J O zef K a d o m s k i, egzaminowany masa- 

rzysta i kąpielowy przy kuraeyach hydropaty- 
eznyeh , powrócił już z Krynicy wraz z żoną, 
również egzamin, masarzystką , i poleca się ła ­
skawym względom W. P P . Lekarzy i P . T. Pu 
bliczności tak  tutejszej jak  i na  prowincyi.

A d re s : Polwsie Z w ierzynieckie, L. 40  (gdzie 
była dawniej rogatka zwierzyniecka). 1937 2 4

R . D I T N I A R
K raków , Rynek główny, 13,

T e le fo n  244,

poleca :

Lampy, pajali, Lanflelahry i lichtarze
w s z e l k i e g o  r o d z a j  u .

Ogromny wybór bardzo gustownych

sto lik ów  t e tażerek
tak metalowych, jako też majolikowych.

fftae wyroi)? majoiikowe i metalowe
stosowne na podarunki 

po bardzo przystępnych cenach.

Abonament na naftę niewybuchową
i rozwóz tejże przyjmuje jak zawsze skład lamp 

w Rynku gł., Ł. 13. 1758 12 5 6 1

otrzymuje się przez użycie K r e m u  tw arzo ­
w ego, zwanego nG esiehtspom ade“ , który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płe.- piękna, 
białą — Dostać można w pierwszym składzlo 
aptecznym J . W iśn ie w sk ie g o  w K r a ­

kow i b, ulica Stradom, L. 7.
S ł o i  U 6 6  c e n t ó w .  1504 16 0

P o ż y c z k i
od 500 złr. w górę do kwoty naj­
wyższej wyrabia sic jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie. 
Agentur, Rudapest, Post- 

faeh 107. 1939 5 5

*  ©STR2EJEZE]¥M2. &
N iektórzy spekulanci sp rzedają  m asę p od  rozm aitem i nazw iskam ; jako  „ E s s ic -  
eator“  —  O s t r z e g a m  P. T. kupujących, by się mieli na  baczności 
przy nabyw aniu „Ex.siccatora“ . Ż ądać rachunków  z herbem  państw a i zna­

kiem fabrycznym , bo inaczej m ożna się narazić na  straty.

E l x s i c c a t o r
niszczy raz na zawsze grzybek drzewny I usuwa wilgoć.

100.000 świadectw. Broszury bezpłatnie. 1499 12 o
Kantor: W iedeń, IV., Hanptstrasse, L. 36.

Sprzedaż w K r a k o w ie  u p. F r. Lenert.a, we L w ow ie u p. H ń ltn era .

(P rzedruk  nie będzie płacony).

Obwieszczenie.
J  e s i e n n y

JARMARK NA KONIE!
w K rakowie.

D n ia  3 5  w rześn ia  1 8 9 6  rozpocznie 
się w Krakowie jesienny p ię cio d n io w y  
jarm ark  na konie szlachetne, gospodarskie 11 
włościańskie.

Jarm ark  na konie szlachetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami |  
i na placu, a konie znajdą pomieszczenie w 
tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywat-!/; 
nyeh, w domach zajezdnych i hotelach. |  

D n ia  3 5  w rześn ia  1 8 9 6  (w pią-)j 
tek) odbędzie sio główny jarm ark  na konie 
włościańskie na placu „Groble". w
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,

dnia 2 września 1896. 1925 2 2

C v rv a u rn ir t ł

Bardzo korzystny interes
można zaraz nabyć, któiy dla le­

karza jest stworzony.
1933 2 3 Dr. Kołaczkowski.

Jedyna niezawodna
trucizna

na szczury, 
m yszy domowe i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 

celu używane. Działa trująco ty lk o  na gry­
zonie (glires), jak  szczur, mysz, królik. Dla 
ludzi i zwierząt domowych, jak  pies, kot, drób 
itp. n ie sz k o d liw a .

P rep ara t ten nie podlega zepsuciu, zasto­
sowanie jego proste , skutek zd u m iew a ­
ją c y . 1490 12 0

W ysyłki w puszkach po 30 —60 ct. i 1 złr., 
pocztą o 10 cl. więcej (za list przesyłkowy i 
opak j  uskutecznia się odwrotnie zapobraniem.

Skład  i laboratoryum przetw. clrcm. 
Jana Richnika

mag. farm., w  B o c h n i .

1 kg. trucizny 2 złr., 4 1/* kg. złr. 7.50.;
S k ła d y  we w szystk ich  w ięk szych  

a p te k a c h  i d rogn eryacli. (

Z Drakami Z«n|skewej w Kratowi*. Papier z fabryk) Braci FijalkowsKniu w <ddpowiedaialny zadca drukarni A Szyfewaki


